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„Nowii ftafon t u wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w j  n o i l :

( l i  prowiaojri, * pomyłką pocztową .
W Państwie Niemieekiem . . . .
W aiej.ei
Do Wloeh, Francji, Anglii, Belgii,

Sowajoaryi, Tureyi i innych krojów

I ro c zn ie :  I p ó łro c zn ie  ■ k w a r ta ln ie :
34 zł. »- 13 -A. w. a 6 zł. w- »
38 „ „ 34 ,. r. 7 „ -

I 30 „ „ 10 „ „ 5 „

32 „ „ 16 n - 8 „

2 złr. — M
3 * rtrf' . 
1 80

3

iymz> „aster kesztuje 1 0  oentow, i pize.ylKą peozuwą * *  «DI 
Prenumeratę przyjmuje tylko za cały miesiąc.

Uaty » pieniędzmi i przekazy  pieniężns nx prenumerata i oroszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać f rat.cc do Administracyi Nowej lleform y  w Krakowie.— Luty reklamacyjne nieopieczę- 

tottane nie podlegają opłacie pocztowoi. — Listów nisfrankowanych  nie przyjmuje się. 
B ękopiem ów  n a d sy ła n ych  R eu akcya  nie zw raca .

Adres Bedakeyl l i .'mi ilstraeyl — Ulica uw. Jana Nr 13.

NOWA
■ WryfCtSK -a  f.iKii \ i':<. ! - vw-/-r ......................  --1--

P r a m n m e r a t ę  p i i y j n n j ą
n . u i l e J l C A i . ą  i Adm U iit.aiy t  JW Ł J BBFGBSTY“ I wszystkie urzędy pocztowe: 

m i e j s c o w ą ;  Aflmłnatrasya N ó ifa  B tfo r ń y  ■— MAgafcjn nowi i P. A. (łrigara na linii 
A—B w Hynku— H .sde l Z. Skalskiego w Sukienniinett, Haadei Kkklińskiega w hali buku-i- 
sic — U.«d. 3. BaAi przy siiofr.nroiziM ) — O g ł o s a g * 4 »  (mferwy) pry jm ią^  Ann 
ttracya za opłatą od mkjsc* wiersza drobaem pu-aea  (petit), za-pierwszy raz 10 ci. za kaidy 
następny raz po 5 eeaf. N a d e s ł a n e  (na a w o n n ie j dziennika) od nJejsca wierni.a diuk': m 
drobnym po 30 et. i .  każdy raz. C g h i» ]  6 J 18  JW  n K e f m u i y M (proepecU, eyrkularze 
ogłoszenia itp j  przyjmuje się za cenę 1 tir . od 100 egzemplarzy dla Mmiejsro syrh. *  50 eeat. 
od ic-j egzen. dla miejscowy, k prei imeratorow..,— łftifcżytpśe sprasza się a a p t < 6 d  na-.i^słat
przekazom pocztowym.—H f  ‘ --------- ‘    “  :— ‘ ~
wej R efo rm y" w  I
i K am ila  B a u m a ; — w  B i e „ z o t . ' i c  k się g a rn n ,
del R ona Weissa i Spółki, — Yv l a r n o p a l u  asiygaroia L. G-iAczkk; -r-t .W  H i c  ii u l u  
pp. łlaascnetein & "V ogier (takie w ilau^nurgn, Frankiar^ie nad Mej om, Berlinie, Li pik u,
1 Wroeła»iu) A. Oppei'*., Stubenhasiei Nr. ż„ R M^sse Hakie *  B erliue, Hamburgu, Mo­
nachium i Noryml eraze.) W  i * » r )  » u  Księgarnia Lurómbiirgska 8 ro» des Or .nds Augustins 

i  Societć Mutuelle de Publieitó A. L o r  e 1 1 e , turecteur Rue S-te Anno 51-b».

m. e ta  miejBcowyos p re ra m e ra to r .w ..,—  a p ra s ą a  się  p o p r u o d  j a  1 i ł u
icztowyy.— H f ł o ą z e i  l a  i j.. o i o m e r ą z o  przyjmują.-«  t T w  o w i  i Ag. „No-
,u w is ięgzrn iF . B' Ric1.-er* , AJtenbetgi.); — w  T a r n t ,  j r ( e  handle : J .  DeHong- 
urna; — W  t u u i e i  i księgarnia i .  A. Fetlara; — W  F r t e m y A l i i  hiu-

Od W ydawnictwa.

Ze zbliżającym się Nowym rokiem — 
czwartym naszego wydawnictwa — za­
praszamy Szanownych Prenumeratorów 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
w ynosi:

w  m i e j s c u :  rocznie 2 0  złr. — pół­
rocznie 1 ©  złr. — kwartalnie 5  zlr. —  
miesięcznie 1  złr. 8 0  c.

z o d n o s z e n i e m  do  d o m u :  rocznie 
2 3  złr. 6 0  c. — półrocznie 1 1  złr. 
8 0 '  c. — kwartalnie 5  złr. O ©  c. — 
miesięcznie 2 złr. l O  c

w  f t u f i s t w i e  a u a t r y a f c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 2 4  
złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 
6  złr. — miesięczn e 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e e k i e m : 
rocznie 2 8  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 2  złr. 
5 0  c t .

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  roc nie 3 2  złr. — półrocznie 
l O  zlr — kwartalnie 8 złr — miesię­
cznie 3  złr.

Prenumeratę miejscową przyjmują o- 
prócz Administracyi N. Reformy agencye- 
E. Silbersteina, końcessyonowane krakow. 
biuro dzienników i ogłoszeń w Sukienni­
cach ood 1. z'S — Magazyn nowości F. 
A. Grigara, w Rynku głów nym , linia 
A— B — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31 —  
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su­
kiennic 1. b —  główna trafika w Rynku, 
róg ulicy św. J a n a  —  handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej —  handel Hessa w 
Rynku głównym.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści „Drupi Tom“ 
w arkuszach.

K rak 18 grudnia.
Wyznajemy, że dawno nie przystępowali­

śmy do spełnienia obowiązku naszego dzien­
nikarskiego z takim szczerym sinutkiem, 
j'*k dzisiaj — gdy nam przychodzi wypo- 
wiedzieó słowa krwawego żalu do pisma, 
z kiórem związane jest ściśle nazwisko 
tak szacowne, jak Włodzimierza Spasowi- 
c z a ..

Nie przyłączaliśmy się nigdy do gło­
sów p o t ę p i e n i a ,  jakie się nieraz chó­
rem odzywały w naszej prasie przeciw 
petersburskiemu Krajowi, którego duszą 
bpaaowicz. h e zgadzaliśmy się z nim kil­
kakrotnie — polemizował1 z nim nieraz — 
ale iziś pierwszy raz przychodzi nam

wypowiedzieć o tern piśmie słowa o b u ­
r z e n i a ,  pierwszy raz zmuszeni jesti śmy 
powiedzieć, że to, cośmy wyczytali w Kraju  
byłoby zrozumiałem tylko w ustach wro­
ga — ale w piśmie p o l s k i e m  wypo­
wiedziane, jest jak zatruta strzała z ręki 
syna w pierś matki puszczona...

K ra j w ostatnim numerze zarzuca dzien­
nikarstwu lwowskiemu, że

„nie składa wielkiego hołdu zasadom r ó -  
w n o - u p r a w n i e n i a i  s w o b ó d  p o l i t y  
c i n y c h ,  gdy bez należytej krwi zimnej 
omawia następstwa podróży ojca N a u m o- 
w i c z a  1 p P ł o  s i  c z u ń  s k i e g  o“.

Twierdzi dalej, że poparcie przez wła­
dze rosyjskie naumowiczowskiej Nauki — 
uzyskanie zapomogi óOO.OOO złr. dla ban­
ku kryloszańskiego — zwiększona po po­
wrocie z podróży energia Naumowicza i 
Płoszczańskiego w propagandzie na rzecz 
języka i literatury rosyjskiej w bralicyi, że 

„wszystko to są fakta tak naturalne, tak pro­
ste i tak w p o r z ą d k u  r z e c z y  (!!)  że 
potrzeba tylko n i e p o p > a w n e j  n a s z e j  
n a i w n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  ażeby na ich 
widoK rohió wielkie oczy, — piętnować 
zarzutem jakiejś zdrady stauu, i ż ą d a ć  p o ­
w t ó r z e n i a  n i e m a l  n i e d o r z e c z n e g o  
p r o c e s u  O l g i  H r a b  a r . “

Przedewszystkiem zaznaczamy, że „powtó­
rzenia procesu Olgt Hrabar“ ż a d e n  dzien­
nik galicyjski ani stanowczo ani „niemal11 nie 
żądał, źe następnie nikt się nie d z i w i ł  ani 
rosyjskiej pielgrzymce tych panów, ani 
poparciu, jakie od Rusyi otrzymali, bo to 
rzeczy nie nowe — a poprzestano na tern, 
że postępowanie ich nazwano nie zdradą 
stanu według austryackiego kodeksu, ale 
zdradą ruskiego narodu, czem jest w istocie.

Ale czemże K ra j uzasadnia swoje twier­
dzenie, żęto wszystko „jest w p o r z ą d k u  
r z e c z y ? 11 Oto zaznacza, co wiemy w szy­
scy — że są na Rusi dwa stronnictwa, 
z których jedno twierdzi, że naród mało- 
ruski jest tjlko drobną gałązką wielto- 
ruskiego plemienia, że nie ma swego od­
rębnego ję z y k a , le c z  ro s y js k i  jest j e g o  
językiem, ani swej odrębnej wiary, bo 
prawosławna jest j e g o  wiarą. Drugie zaś 
uważa Ruś jako odrębny naród, i chce 
swą narodowość na czysto ruskim (rusiń- 
skim) ludowym gruncie rozwinąć. Stwier­
dziwszy istnienie tych dwóch stronnictw 
powiada K raj, że w działaniu pierwszego, 
a mianowicie w pozyskaniu zagranicznej 
subwencyi dla banku kryloszańskiego, w 
propagandzie języka i literatury rosyjskiej 
i prawosławia

„ t r u d n o  d o p a t r z e ć  c z e g o ś  p r z e c i w ­
n e g o  p r  a.w u l u b  z a s a d o m  s w o b o d y  
p o l i t y c z n e j ,  j a k ą  g w a r a n t u j e  k o n -  

i s t y t u c y a  a u s t r y a c k a " .
! Prawda! Paragrafu na to nie ma ża­
dnego. Wolno każdemu w Austryi pro­

pagować w iarę, jaką chce — nawet fe- 
tyszyzm i język jaki chce — nawet chiń­
ski. Ale może K raj pozwoli — że też 
same „zasady swobody politycznej1 po­
zwalają tym, którzy w tej propagandzie 
widzą t r u c i z n ę ,  nazwać rzecz po imie­
niu i przed trucizną ostrzegać. Żaden pa 
ragraf austryackiego kodeksu i konstytu- 
cyi nie zabrania Poiakowi zniemczyć się 
lub zmoskwicić, ale też żaden nie zabra­
nia wycisnąć piętna nikczemności na czo­
le tego, kto to uczyni...

Ale posłuchajmy co K ra j pisze dalej: 
„Poc. tym w «dęd ’m słuszną nam się wy­

daje najzupełniej uwaga Warss. Dniewmka, 
ntóry, komentując te same objawy, wyrzekł, 
że skoro niki Polakom z W i e l k o p o l s k i  
nie [irzes/kedza manifestuwać stfe] jednople- 
mieimości względem M a I o p o I a n, ani wy­
stępować fi r ą k o w o w i z ob|aw«mi Irater- 
skośei dla W a r s z a w y ,  na jakiejże pod­
stawie moglibyśmy bronić galicyjskim hu- 
siiiuiłi przyznawania się do wsjfiHno&ui po 
krwi i duchu z Wielkorusami. Takicn uczuć 
wspólności niezdolne są przekształcić żadne 
prawodawcze wykręty, ani zniweczyć teorye 
etnograficzne11.

Innemi słowy Rusin a Kusyanin — to 
j dla War82. Dniew., ale też i dla Kraju  —  
taki sarn stosunek, jak Wielkopolanin do 
Małopolana, jak Krakowianin do Warsza­
wianina! „Najzupełniej słuszną11 wydaje 
się Krajowi ta uwaga Bniewnika ! A więc, 
jak Wielkupolacy i Małopulacy są krwią 
z krwi jednej i kością z jednej kości — 
tak Rusin a Rosyanin, to j e d n o !

A dalej zarzuca Naumowiczowi i Pło- 
szczańskiemu, że w tej swej działalności, 
która „ w y d a j e  s i ę  n a m z u p e ł n i e  
n a t u r a l n ą  i p r a w n ą 11 — „ni e  m a j ą  
o d w a g i  b y ć  s o b ą 11. Bo nie wprowa- 

■ dziU jeszcze w życie czystego, literackie- 
|go  j ę z y k a  rosyjskiego —  i nie mieli od- 
j wagi „przyjąć obrządek prawosławny w y­
znawany w duchu l propagowany sło- 
wTem“.

J  ta  „ n ie ja s n o ś ć  k i e iu n k u “ s ta ła  s ię  
powodem, że

„tytuf m ę c z e n n i k ó w  7, s w i a r ę  i n a  
r o d o w o ś ć  szafowany hojnie przez ire- 
które organa prasy, chociaż najzupełniej za­
służony — nie odbń się echem współczucia 
i zrozumienia w szerokich sferach intcligen- 
cyi rosyjskiej11.

Zasłużony tytuł męczenników za wiarę 
i narodowość! Fałsz— stokroć fałsz! Za 
j a k ą  w i a r ę ?  za tę, którą lud ruski na 
Podlasiu z takim wstrętem odpycha, że 
życie kładzie w ofierze, byle jej nie przy­
jąć? I jakże śmie K ra j blużnić tym pra­
wdziwym męczennikom, dając ten święty, 
tytuł tym właśnie, co w imię n ie  p r z e ­
ś l a d o w a n e j  a l e  p r z e ś l a d u j ą c e ' '  
w i a r y  śc-iskali dłonie ciemięzców i mor­

derców ruskiego ludu na Podlasiu? Mę­
czenników za narodowość! Za jaką naro­
dowość? Za o b c ą ,  za tę, która ciemięży 
miliony Rusinów, stawiając nieprzep«*rte 
zapory rozwojowi ich języka i literatury 
za tę, co Szewczenkę wysłała na wygna­
nie, a w Kijowie ruskie książki drukować 
zabrania. Jeżeli są męczennikami — to 
owego własnego obłędu, to swojej fana­
tycznej ku Polakom nienawiści, ale mu 
swej wiary, bo z nią postępują wobec lu­
du jak najnędzniejsi podżegacze, co sami 
nie śmią uczynić tego, ao czego lucł na­
mawiają; nie owej narodowości, bo się jej. 
wyrzekli.

Jedno z dwojga, a l b o  R u ś  a R o s y a  
t o  j e d n o  — a w takim razie zdrajc&im 
swego narodu są miliony Rusinów, które 
nie chcą stać się Rosyanami, i ci ruscy 
chłopi uniccy, 00 nie chcą prawosławi*—  
a l b o  R u ś  j e s t  ó d r ę b h y m  o d  R o sy i 
n a r o d e m ,  a wiedy Nąumowicz z Pło- 
szczańskim 1 małą garstką swych zwolen­
ników zdradzają swój własny naród tak, 
jak go zdradza Polak, który się stanie 
Niemcem lub Moskalem Rozumiemy 
wszelkie najdalej idące uznanie ruskiej na­
rodowości — zrozumielibyśmy, gdyby Po­
lak może nawet mów'ł o zupełnej pań­
stwowej odrębności Rusi od Polski — ro­
zumielibyśmy i tego, coby się godził na 
podział Galicyi na dwie prow ineye: ale 
żeby dla „zasad swobody politycznej11 na­
zwać uprawnionymi r u s y f i k a c y j n e  
d ą ż e n i a  n a  R u s i  — żeby stosunek 
Rusi do Rosyi porównać ze stosunkiem 
Krakowa do Warszawy — żeby nazwać 
męczennikami wiary i narodowość* tych, 
co i wiary ruskiej i narodowości ruskiej 
się wypierają —na to trzeba strasznego ja 
kiegoś obłędu! Smutne co — bardzo smu­
tne, że w obłęd ten popadł dziennik pol­
ski, redagowany przez Polaków, i zsoli- 
daryzował się przez to najzupełniej z naj­
większymi publicystycznymi wrogami Pol­
ski i Rusi, i przyjął tu,’ e o  jfe s t  g ł ó ­
w n ą  p o d s t a w ą  z a b o r c z e j  i w y n a ­
r a d a w i a j ą c e j  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j

Koło polskie nie ogłasza urzedownie sprawo­
zdania komisyi w spraw ę p. Kozłowskiego, i po­
wziętej przez Koło uchuały  — skutkiem czego 
pozostawia szerukie pole domysłom. Naibaidziej 
dokładnem i prawdopodoDntm jest, co pisze o! 
tej uchwale wiedeński korespondent Dziennika  
Polskiego. Pu przytoczeniu znanych taktów, któ­
re k)m<sya stwierdziła, kuńczy korespondent jak 
następuje:

„W obec tego okazuje się, zdanjeui komisyi 
że p, Kozłowski nie działał wbrew in ten c ji KoJ 
ta  i interesom krajn, nie u , wi ł  swoich' wpły­
wów poselskich dla zrobienia inieresń pieniężne­

go, Bi® mniej jednak k o m i s j a  n i e  m o g ł a  
s i ę  w s t r z y m a ć  od  o g ó l n e j  a z a s a d n i ­
c z e j  u w a g i ,  ż e  p e w n e  c z y n n o ś c i  s a m e  
p r z e z  s i ę  l e g a l n e  a l b o  z a w o d o w e ,  p o ­
ł ą c z o n e  z p e ł n i e n i e m  m a n d a t u  p o s e l -  
Wk-iie-gH), m o g ą  d o p r o w a d z i ć  d o  p r z y ­
k r y c h  z a w i k ł a ń  i c i ę ż k i c h  n a s t ę p s t w .

„W ypowiedziane przez kotnisyę zdanie o czyn­
nościach p Kozłowskiego, tudzież k o ń c o w ą  
u w a g ę  zamianA) Koło praw ie jednom yślnie w 
uchwałę.

„Zdania, które słyszymy wśród Kół poselskich, 
zgadzają się na to, ie  jakkolwiek czynności p. 
Kozłowskiego same prze-* się  n ie  zasługują na 
czyni ona -mu zarzuty, to przecież w s z e l k i  
z w ią s - e k  p e s ł ó s ę  z L a e  n d e r  b a n k i e m 
j a k o  i n s t y t u c j ą  f i n a u s o w ą  n i e  j e s t  
w ł a ś c i w y  n* i nastręcza sposobność do niopo- 
ż-planego ioentyfikowania spraw tej insty tucji ze 
sprawami jakoby krajowejni. “

Zadania Kółek rolniczych w Galicyi.

(Z  powodu ksiąiecek. p  Katmterea Langiego.)
* 1 • • '; • ii ^ ,

11.
Na gruncie przysposobionym przez członka by­

łej „Ligi** Ignacego ŁyskowsLiego. szybko roz­
wijały się Kółka rolnicze w Prusach Zachodaich 
i to  w taki sposób, iż w sześć la t ud Założenia 
piei wsiego -Kółka przez K r u #) e w i c z a- było już 
217# człońkóW. 1

Na pamiętnym S e j m i k u  g o s p o d a r s k i m  
w Toruniu sprawa dobrobytu ludu, będąca u nas 
podstawą rzće można całyeh -stosunków « io a m  - 
czDjCh, wzięła całkien n o ry ' obrót, -a utujzięki 
j). Teodorowi D o n i m i r s k i e m u ,  który .podów­
czas w ruau 1867 wyrzekł- pamiętne - słowiu frę- 
dące niejako programem ols Kółek wdościauskidh. 
,,Jożeli-włościanin naw — mówił nestoruohywa- 
telstw a Prus polskich, dąży - dalsi*j do otiąflnię- 
cia większego dochodu se swego gospodsafw a, 
tc nie zapom inam y, ż« stosunkowo: de  .togo i 
nakłady robić jest zmuszony', do  czego m  zna 
czny k a p i t a ł  o b r o t o w y  -potrzebny: leżeli go 
u lichwiarza szukać będzie, to wkrótoeui panas^t 
talarów utwotzy się d łngt- b d ry  do. utraly tai*) 
pośiadło&d prowadzi jak to  często w tersiu ie j- 
aeych czasach widujemy niestety. Temu uieszczę- 
śc.u z ś p o b i t f d w - m e i i i a  t y l k o  p r t e ł  t a -  
p r  o w a d  ź  ffh r e  t  Aa p ^ ż  j  • h. m i  ę-
8 i y  w t o  i  e i ■ n a m *.■■“* W  nap ił« n i ^ l t ri tycn 
stów, ktur - b y ły  rfjrijJ.H u ogwlsegn p i  
ziemian To W arrysiwo roinieaw- p*zem j  al, we dla 
powiatu toruńskiego wzięło -sobie a a  cel, prócz 
wzajemnego oświecania Bię i pouczania w m e­
czach rolnictwa' i  przem ysłu roiniczego, także 
w spierjŁ ie 'się  w interesach wspólnych przez za­
kładanie spółek kredytwwjch i:in n y ch  pesedetę- 
biorstrw korzystnych, jak i-,kołek r o ^ t y n ,  wy­
staw itd. Stosownie i ,  uchwal zapadłych na 
sejmiku gospodarskim, kułt e a  riosły > wtzs1 ki mo- 
lu  pul w zakładaniu Kółek ru in  tuzy oh, Towwrsj- 
stwa powiatowe poaootawily teh tw orzeni-i ia i- 
cyatywia lttdżir-Jobri0j woli. !Wmęto się do  iwa*’! 
z zśpsłem  pod hotł^w i próea Buwezar* teoryi 
ro ln ictw i, Zółka tnają się zająć orgHRłowaa em 
wśród włościan kto. potyczka w /o t iw  nie t |  lko 
brak oświaty, a le  i t r a k  uczciwego krodfU* ęst 
żapotą do tdubyeiti dobrobytu praei rolnika. — 
Szybko starsdietn Kółek podnosiłe n ie  tylko

• iibłal li i 4t ci 'i 17.

J. BRAND ES.
Glowne prądy litera tury  XIX wieku.

T o m  c z w a r t y .

( C i» g  d a l sz y  )

Polubiono go powszechnie.
1 bogi, by zapracować na życie, objął posadę 

w B erm udach, gdzib wcale przyjemnie przepę­
dzając czas, ustanowił swojego zastępcę. Ten 
taki mu los zgotował, że Moore przez długie lata 
musiał z własuej pensyi pokrywać deficyt, jaki 
po ucieczce zastępcy się okazał. Po powrocie do 
kraju, wydał listy z podroży i poezye --woje. któ­
re zadziwiały pięknością opisu przyrody nowego 
świata.

Lata jednak prześladowania, ucisku i krwawej 
niedoli nie poszły w zapom nienie; chwile te go­
rzkie odaane zostały w „M e l o d y a e h  i r l a n d z ­
k i c h  (tom I, r - 1807). Był to w.anek uwity z 
tęsknoty zapału i czułości, wianek żałoby, któ­
ry, jakoby n a  cześć um aiłego, otoczy! skronie 
jego ojczyzny. 11 Poeta niechętnie wymienia imię 
Ir lan d y i, pozostaje ono niemal nie wspomnia- 
nem ; ale z każdego wiersza przebija się wymo­
wnie wyrąZ ojczyzna, dla której Em m etson życie 
swoje i ez  wahania poświęcił — wspomnienie 
przyjaciela było dlań zachętą. Straszliwe wypadki 
straciły na krwawej barw ie, ale wcale nie na 
sile; łagodnie , spokojnie, lecz wymownie skre­
ślały przeżyte ^nie niedoli, a wpół ukryta groź­
ba p rz y p o m in a ła , żu jeszcze rachunek nie zam­
knięty , a w aka nie skończona N ie spłacił je ­
szcze je d n a k , jak  sąd z ił, długu ojczymie wyda­
jąc  „ u e l o d y  e 11, pe t j ° h  ukazała się jeszcze 
, l . * l l a  Ko" i !  ś* . Na noloryeii wschodnim na­
kreślił poeta po raz wtóry rewolucyę irlandzką, 
wśród której bohaterami Em m et i narzeczona 
jego  Sara Courrau. Nie brak mu i stylu satyry- 
g p ę g jp  nienawidzący wszelkiej re a k c ji , zapala

się na wieść o świętem przym ierzu, które się 
staje odtąd celom jego pocisków :

Marzy mu się , ze jeden  z .panujących  wydaje 
wspaniały bal >v pałacu z lodu, który kazał wy­
stawić na rzece , że „wszystkie święte panujące 
głowy“, które w wielkich kongresach pokazały 
tak wielką pieczołowitość o dobro Europy, zosta­
ły tam zaproszone dla zbadania, jakim sposobem 
prąd świadomości ludzkiej, tak samo jak rzekę, 
inożnaby zastanowić i zuieruchomić, aż byłby w 
stanie „udźwignąć najcięższych królów jakich 
opiewano w odach 1 sohetach kiedykolwiek “ — 
P an i Kj-iidener dała na to prorocze swoje sło­
w o, że nie ma tu zgoła niebezpieczeństwa i, że 
mróz wiecznie trwać będzie. — Wtem nagle za ­
czyna się złowieszcze kropienie ze wszystkich 
ścian i dachów. W prawdzie gospodarz tańczy je ­
szcze, ale ledwie się może utrzymać na nogach. 
Borusya chociaż przyzwyczajona do ślizkich dróg. 
już, już ma się po tknąć; ale zaledwie rozpoczął 
się hiszpański „Fandangu \  kiedy czerwony b^sk  
wschodu rozrzuca płom ienne promienie wskroś 
pałacu, uciekają; powszedniem godłem : sauoe, 
nai p r .u t! Ale wszystkie dekufacy e lodowe, orły, 
herbv Liólewskie, berła i korony topnieją11
t m ) .

Nie jedyna to satyra, było ich więcej, a wszy- 
stkie takie o stre , giyzące, wymierzone przeciw 
reakcji, przeciw ulubieńcom wszelkiej starzyzny 
myśli i przeciw ich najuuiieńszym  lokajom, t, j. 
arystokraeyi, która chciw ie chwyta resztki okru­
szek ze stołów królewskich. Żyją oni ze sobą w 
zgodzie, a jeżeli mięJzy n im i przyjdzie do ja k ie ­
go sporu, to nieomylnie rozchodzi się tam o owe 
resztki pańskiego jadła. Założycieli świętego przy­
mierza nie nazywa in acze j, jak tylko „bandą u- 
piorów, które uśpionej Europie krew wysycają11. 
Nie jest on jed n ak , mimo tego wszystkiego re­
publikaninem lecz owszem, gorącym zwolennh 
kiem monarchii, ale monarchii, kierowanej pFZez 
człowieka, któryby zadaniu dorósł.

Moore nie jest zwolennikiem smutku, owszem, 
poezya jego noai na sobie piętno niezem nie za-, 
mąconej wesołości i pogody — gdzie wiele świa­
tła i swobody. Jest on erotykiem w calem tego 
słowa znaczeniu nieprześcigm onym , posiada „e- 
rotyczuą fautazyę“ i skłonność kochania się w ł i -  
godnem, pogodnem i pięknem. Uczucie u niego 
■oruje w opowiadaniu niezem nie przytłum ione. 

Podobny motylowi, zbiera jmio słodycz, nie ba­
dając wnętrza. Pierwsze wr.rżenie było u niego 
rozstrzygającem — co na ji r brzydkiem się 
wydało, nie znalazło miejsca w jego poezyi —[ 
więcej zatem powierzchowny, d’a wszy "-kich stał 
się dostępnym. Wyjątkowo przybiera ton rze­
wny, odrzucając wszelkie strojne błyskotki.

Żył szczęśliwie, niedostatku nie cierpiał, żonę 
miał kochającą, a przez wszystkich był uwiei- 

;bianym . Byron pisze: „Meludye irlandzkie Moo- 
ra wraz z swą muzyką przejdą do potomności 
i oboje tak długo żyć b ę d ą , jak Ir lan d y a , albo 
muzyka, albo poezya“ .

III .
Przechodzim teraz do grupy pisarzy, którzy 

najsympatyczniejsi dla naszego autora najpiękniej 
zostali przedstawieni. Są to poeci, których wpływ 
na Europę był najzbawienniejszy, których zdolno­
ści do największych zalicz.yć należy, jakie kiedy­
kolwiek się ukazały.

Postać,ią ze wszechmiar ciekawą i typową jest 
przedewszjstidem  W a l t  n r  S a v a g e  L a n d o r  
.(1775— 1864 r .) ;  oardzo bogaty i dobroczynny 
aż do rozrzutności, zrażony do lu d z i, którzy 
tylko szukali sposobności, aby go w yzyskać, tu ­
ła ł się latami na obczyźnie niezrozumiany. Gorą­
cy obrońca uciśnionych , sz :zególni'ejszy opiekun 
i patron politycznych przestępców, dumny 1 ule- 
u g ię ty , nie oszczędzał nigdy obelżywych słów i 
szyderstw, jeżeli chodzho o monarchów. Styl 
m iał zupełnie odrębny od poprzedn ich , pisał 
z głębokiem pojęciem o rzeczy, trudno zrozumia-

'■ • !v m| •« : i' - r~ 1 - - ’. iii;ic I
ły. o przytem w pełm  poczucia literackiej swej 
wartości, wydoje się często może nawet zarozu* 
miśłym. N ajchętniej zajmował się wiekami śre­
dnimi , a że je  znakomicie pojmuje i rozumie j 
używa ich po m istrzow sku, jako diekoracyi. Poe- 
zya jego nosi siatę w ię c e j-S u ro w ą s z t j  wsą, - J  
„styl zaś czysty, poprawny, zwięzły, azyatyckiem 
znamieniem swojem nadaje się szczególniej dó 
przedstawienia postaći staiożytnej Heijady- i stai- 
rożytnej Romy" (237). W dyaloga spokojnyj 
miły, głęboko nad odpowiedzią się zastanawiają­
cy _  w nowożytnej szacie nieustannie bój tt>- 
czy. Bczstrónnością nie grzeszył, gdy np. cho­
dzi o F ran cy ę , nie umie się powstrzymać od 
szyderczych przymówek i wycieczek, uważając ją  
za sprawczynię Wsielkręgo ńła W Europie. Po1- 
chlebstwu ulegał, słuchając go z przyjemnością. 
Przy dziwactwie swojem i szorstkości, łubianym 
uigdy nie był, * jaszcze mniej Czytywanym.

Dziwna to zaiste, że Iob zapoznania spotka! 
także największego angielskiego liryka S h e l ­
l e y a .  „Był to młodzieniec egzaltowany jak poo- 
ta, odważny, jak bohater, łagodny, jak kobieta, 
rumieniący się i skromny, jak młodfc dziewczę, 
lekki i rączy, jak A riel Schakespearea. “ „Przy­
stojny, zachował zawsze wyraz pewnej m elan­
cholii, lecz i statiowczośói m ęzkiri.“ W ychował 
się wśród rodziny skłonnej do lekkomyślnej a- 
wuniurniczości — czego niejeden puzoatał do w od 
w trauycyi rodzinnej — i bearzą l u , ekazyy/al 
od dzieciństwa !lw obec nauczycieli i \  rjełożonych 
pewien upor i nienawiść knuiwzwzględnej. duro- 
. ej przemocy. Koledzy jego szkolm , wychowani 

w bezmyślnej wzorowej uległości, przyzwyczajeni 
do wierzenia formom l zabobonom pewnym n ie ­
nawidzili go, nazywając a t- ą u  syz em ą Przejęty 
głębokiem uczucieta miłości b liżu iego , sslonny 
nadzwyczaj i przystępny dla l i to śc i, pomagał ko­
mo tylko mógł. Biednym oddawał resztki skro­
mnych swych funduszów , chorych pielęgnow ał, 
nie 'zważając nigdy na s teo ie , złąd ież w< r»z

się zarazał gorączką Pierwszą swą żonę- wylrwdł 
z  pensjonatu , lecz był z n ią  fiiuszczęśliwy, z d ru ­
gą żył beż ślubu i dopier> dla d°bra dzieci Zde­
cydował „ię prosić kościół o pobłogosławienie 
tego związku. Po jej ćmieiei odeOras,1 -mu daie- 
c i , zostawiając ipu tslko j°4p.o i-oddano je na 
wychowanfe jakiAnńiŚ -PWbt 1 nasz roz­
paczał okropnie , a obawiając s i ę , by mu i osta- 
toiegp a ie  zabrano, wyemigrował. Odtrącony od 
ludzi, przelał całą swą miłość ńa n&turę. króra 
staje się dlań niejako kochanką najdroższą Pod 
pogodnem mebęm, na otwartem m orzu , na łód­
ce, stworzył najwspanialsze swe poematy. Świat, 
miliardy gwiazd, słońce, są dlań 'zabawkami, ki ó- 
remi się pieści i bawi.

Brał udział także w życiu politycznem, miał 
być znakomitym mewcą.

Opuszczając Anglię, me zapom niał o niej, prze­
ciw nie, oałą odtąd uwagę na nia skierownł kre­
śląc poemat) swobody i wolności. skierowane 
przeciw tyraństwu i n ieto lerancji, którć tam r-k 
absolutnie panowały. Wyrwać życie z pewhych, 
stale wykutych' form, do których Łażd -go. nie 
pytając się o zdanie w przęgano, iostawić jedno­
stce samodzielność i swobodę póśtępowania 1 ży­
cia według własnego zapatrywania, b jło  gorącem 
jego pragnieniem . Szereg cały s&ttr . uszczypli­
wych poematów zwrócił j>rzc ci w »-lSzC>aym nie­
którym wyobrażeniom, r ,zpoczyifc*jąe w ten  ouo- 
sób podji zdowa walkę. Pojióiami >wemi, wyprze- 
dzającetni współczesnych u * ,C11 stworzył
niestety n iezlhzon i m -c n id p r z y jW ^ r j  tvkow, 
którzy każde, chociażby najlepsze dzieło naszego 
poeij potęniah bez lito śc i, obrzucając go prze­
kleństwem * bfyderslwem bheliey przestał więc 
przer dwa cjst#nie lata tw orzy '.

(C. d. n.)
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gospodarstwo rolne, ale takie powstawały spółki 
pożyczkowe i konsumcyjne, wystawy rolnicze, 
giełdy włościańskie, towarzystwa gospodyń, czy­
telnie Indowe i biblioteczki wcale ładne, wresz­
cie Kółka zaczęły wydawać własny gazetę Piast. 
Przy niektórych także Kołkach, gdzie byli 
m ęlow.e inicjatywy, wytworzyły się banki Indo­
we wcale ładnie rozwijające się.

Kółka w Prusach Zachodnich coda niemal 
stworzyły i przeobraziły nzyonomię całego kraju. 
Z Prus drewnianych powstały murowane! A dla 
czego tak się stało? Dziś odpowiedź na to pyta­
nie bardzo łatwa, Kółka bowiem nauczanie puą- 

n. czj.j  z pomocą pieniężną, bo budowa odrazu 
szła z dołu, autonomia Kółek była najzupełniej­
szą, bo z góry mc nie narzucano. 1 dopiero, gdy 
było 2174 członków, ludzie stojący na straży in­
teresów społecznych, pomyśleli nad rozciągnię­
ciem kontroli nad Kółkami, co bardzo zręcznie 
uczyniono za pomocą kredytu otworzonego ludo­
wi za pośrednictwem zakładanych przez siebie 
kas oszczędności.

Dalej jeszcze poszła organizacya pomocy wło­
ściańskiej na Śląsku, opierając niemal całą swoję 
działalność w sprawie obrony włościaństwa od bie­
dy i nędzy na pomocy finansowej. Stanowi ona 
przez to niejako przejście od Kółek rolniczych 
według polskiego wzoru do stowarzyszeń pożycz­
kowych.

Związbk włościański w Opolu postawił sobie za 
zadanie utrzymać chłopskie czyli włościańskie go­
spodarstwo w pełnem życiu we wszelkich kie­
runkach. Środkami wiodącymi do tego celu jest 
bronienie wszelkiemi sposobami praw włościan, 
cnronienie gospodarstwa od szkód, tępienie szko­
dliwych zwyczajów nadużyć i zbytków. Po drugie: 
popieranie i szarzenie nauki odpowiedniej do sta- 
nu włościańskiego; po trzecie: pośredniczenie w 
zabezpieczeniu członków od ognia, gradu i na 
życie; pe czwarte: zniweczenie lichwy przez do­
starczanie taniego kredytu;, po piąte: starania o 
utrzymanie gospodarstwo w rodzinie przez kre­
dyt i odpowiednie środki, aby się gospodarstwa 
zbytecznie me rozdrabniały.

Za najżywotniejszą i najpilniejszą sprawę zwią­
zek uznał ułatwienie kredytu dla rolnictwa, co 
motywuje główny kierownik pracy p. B e L m a n n  
w następnych słow ach: „Dobra jest bardzo nauka 
i oświata, s/erzona przez związek między ludem, 
ale praktyka okazuje, że one zdolne są działać 
dopiero w przyszłości, a chwilowo nie zastąpią 
rolnikowi k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  i doraźnie 
od ruiny go nie wyratują. Wie o tern chłop 
śląski, i jakkolwiek do oświaty garnąć się zaczy- 

' na, to praecież pierwsze pytanie jego jest zaw­
sze: „A czy tam pieniędzy na tam procent po­
życzą?".

wi?c dlatego, że przekonany jestem, iż 
chłopa choćby najlepsza teorya nie zbawi — 
a powtóre, aby atworzyć dla chłopów praktyczną 
prsjnętę do liczniejszego przystępowania do 
zwtąaku — postanowiłem przy każ Jem Kółku 
włościański) m założyć K a s ę  p o ż y c z k o w ą  
wedłog systemu Baiffeisena. Cóż bowiem porno* 
źe prawić biednemu rolnikowi: spraw sobie 
lepsze narzędzia do uprawy ziemi, kup sobie 
lepsze bydlę, sprowadź sobie nawozy sztuczne, 
unikaj lichwiarzy — jeśli ma się równocześnie 
nie da pomocy materyalnej".

I na Śiąsku szła z początku robota od dołu. 
Istniała/s wprawdzie u góry władza naczelna, 
która Kółka zakładała i czuwała nad ich rozwo­
jem, lecz była niewidoczną i nigdzie nie naru­
szała wpływem swoim autonomii pojedynczych 
Kółek. Dopiero gdy liczba członków doszła do 
3700 połączono w r. 1881 wszystkie Kółka w je­
den Związek z widomą władzą Centralną.

Podaliśmy treściwy rys historyi Kółek wło- 
sciansk.ch na ziemi polskiej z powodu ważności 
r. strząsanego przedmiotu. Sprawy obrony wło- 
ściań" wa nie wolno dziś lekceważyć. Stała się 
ona nietylko u nas karaynainą lecz we wszyst­
kich krajach przypisują jej przewagę w ustroju 
społecznym. Starania okuło polepszenia bytu 
włościan, szerzenie między nimi oświaty u wszyst­
kich narodów stało się najważniejszą może kwe- 
styą bieżącą. Służyć jej przeto i poświęcić siły 
jest obowiązkiem każdego przyjaciela ludzkości. 
A  chociaż iatnieje juz w Galicyi 242 Kołek jak­
żeż mało atoli rozpowszechnioną jest znajomość 
ich zadań, rzeczywiste ich znaczenie i niezwykła 
ważność tej instytucyi, będącej wynikiem cywili- 
zacyi — istotną obroną w walce o byt za pomo- 
eą pracy i oświaty.

Z porządku rzeczy pomówimy teraz o zada­
niach Kółek rolniczych w Galicyi z powodu pra 
cy p. Kazimierza Langiego.

Glosy polskiej prasy.

Gazeta Polska w korespondencyi „z nad Newy" 
stwierdza, że petersburskie „dobroczynne towa­
rzystwo sławiańskie", straciło dawny swój prze­
ważny wpływ w Bosyi. „Tylko wyższe ducho­
wieństwo tutejue sawsze t/w o  interesuje się spra­
wami tego towarzystwa, ale dla społeczeństwa są 
one już potrosze przebrzmiałe".

Wiek w korespondencyi z Krakowa wyraża 
wielką radość z powodu wyboru dra Szlachto- 
wskiego prezydentem miasta Krakowa, spodzie­
wając się po nim, że rozwinie wielką energię 
i „nie będzie ulegać żadnym wpływom".

Słowo w artykule wstępnym zajmuje się kon- 
ferencyą afrykańską i kolonialną polityką Niemiec, 
a w petersburskiej korespondencyi streszcza bro­
szurę pp. Koszarewycb „o przeznaczeniu rosyj­
skiej szlachty", której autorowie pragnęliby w 
ręce średniej szlachty zdać wszelkie wpływowe 
stanowiska urzędowe tak z nominacji ia z wy­
boru pochodzące. Korespondent słuszną na to 
czyni nwagę, że średnia szlachta w Bosyi nie 
ma tej historycznej podstawy, co gdzieindziej w 
Snropie, że rozpłynęła się ona w czynównictwie, 
bo cała jest w służbie rządowej.

K raj petei sDurski, któremu na czele numeru 
nie mogliśmy oszczędzać gorżkiego wyrzutu z po­
rodu artykułu o Naumowiczu i Płoszczańskim, 
**mis«cza wyborny artykuł o Banku polbk<m w 
Królestwie. Dawszy historyczny pogląd na zało- 
toi ib roawoj i obecny stan Banku polskiego, do- 
cnoazi Kraj Jo wyniku, że reforma instytucyi 
tej jes niezbędno, i że może ona nastąpić tylko 
w tym kierunku żeby powołała do życia przed­
siębiorstw* ““ j™ hipotecznego, banku meliora­
cyjnego l błttku Pom ysłow ego, — żeby Bank

„utrzymując się na stanowisku, na jakie go pchnę­
ły wypadki ostatnie, ustąpił na rzecz nowych 
instytucyj te właśnie cele, które z programu jego 
wykreślone zostały".

K uryer Poznański wykazuje, jak dalece p ru ­
scy urzedowcy i półurzędowcy, a na ich czele 
m iła Norddeutscherka, zagalopowują się w kie­
runku absointystycznym. jak dyszą formalną nieua- 
wiścią do parlam entu. Dość powiedzieć, że urzę­
dowy Rnchsunzeiger powtórzył z jakiegoś małego 
rosyjskiego dziennika artykuł, w którym parla­
m ent nazw ano: „n e z n o ś n y m  b ę b n e m " .
Zaś dla Nord. Allg. Ztg. „Rosya jest ideałem ; 
oświadczył to tylekroć ten organ, rejestrując bez 
zastrzeżeń i krytyki wszystko, co się tylko działo 
podezas „moskiewskiej walki kulturnej". Jakże 
łatwo byłaby N ordd. tryumfowała z wygranej 
podczas walki kulturnej, gdyby była mogła, jak 
w kraju knula, katolickich biskupów księży i 
wiernych bez wszystkiego wysyłać „na Sybir", 
gdyby wszystkich katolików zdołała przerobić na 
„starokatolików", a katolicką wolność prasy i 
stowarzyszeń jednym  pociągiem pióra unice­
stw ić".

D ziennik Poznański zamieszcza drugi artykuł 
„Dwie reform y", poświęcony r e f o r m i e  r o s y j ­
s k i e g o  u s t a w o d a w s t w a  k a r n e g o .  Przy­
pomina, jakie są barbarzyńskie postanowienia w 
obowiązującym kodeksie, który n. p. d j birem 
karze zmianę prawosławia na jakąbądi inną reli- 
gię, i taką samą karą okłada rodziców prawosła­
wnych, wychowujących swe dzieci w innej ani­
żeli państwowej wierze. Rzecz naturalna, że w tym 
duchu ułożony kodekb karny, najdotkliwiej daje 
się uczuć właśnie w krajach polskich. Tern waż- 
niejszem jest przeto, że projekt reformy, w m :a- 
rę opracowania w Petersburgu częSciowo nad­
syłany bywa do opinii władz sądowych, a w war­
szawskim okręgu wybrano w tym celu kom isję, 
w której zasiada kilku znakomitych polskich pra­
wników. Dziennik wyraża uzasadnioną nadzieję, 
że staną cni na wysokości swego zadaoia.

Kuryer Lwowski z wtorku został skonfiskowa­
ny za artykuł wstępny p. t „dziewięć dokum en­
tów" w sprawie p Kozłowskiego. K uryer  środo­
wy zamieszcza ponowne wezwanie do m łodzie­
ży, żeby się zapisywała do Sokoła.

Gaeeta Narodowa  polemizując z lwowskiem S ło ­
wem p isze :

„Bzocz głównie chodzi o to, jas wobec tej tak 
systematycznie zorganizowanej propagandy mo­
skiewskiej, zaprzeczającej z góry istnienia Rusi­
nów i osobnej narodowości ruskiej, postępować 
będą szczerzy i do swej narodowości przywiązani 
R usini? Czy opór będzie silny, czy słaby, zale­
żeć będzie od silniejszego lub słabszego ich po­
czucia narodowego W każdym narodzie mogą 
się zjawić zaprzańcy, którzy dla widoków osobi­
stych i m ateryalnych korzyści odwracają się od 
własnego narodu, a czasem nawet poważają się 
wzywać rodaków swych do podebnego postąpie­
nia. Ale wszędzie tacy zaprzańcy bywają odepchnię­
ci, a nawet zupełnie wykluczeni z społeczeństwa 
narodowego; wszędzie walka ta ze strony tego 
społeczeństwa prowadzona jest z całą stanowczo­
ścią, podobnie jak ją prowadzi człuwiek w obro­
nie własnego życia; w sprawach, gdzie chodzi
0 śmierć lub żyeie własnej narodowości, tam nie­
ma żadnych kompromisów, żadnych ustępstw i 
grzeczności wzajemnych. Gdzieby taka skłonność 
do ustępstw i kompromisów się znalazła, tam po­
czucia narodowego niema, tam społeczeństwo na­
rodowe jest w upadku zupełnym, gdy przeciwnie 
walka stanowcza o własuy byt, o istnienie, obro­
na stanowcza własnej narodowuści przeciw za­
przańcom podnosi poczucie narodowe, rozwija je
1 potęguje/

„Z tych to przyczyn z wielką uwagą śledzić 
będziemy postępowanie szczerych Rusinów wobec 
usiłowań zaprzańców i rozstawionych przez nich 
sieci. To dla nas będzie wskazówką, czy istnieje 
między nimi prawdziwe poczucie osobnej naro­
dowości, rożnej od moskiewskiej i polskiej, które 
jezli istotnie istnieje, to uwzględniane być przez 
Polaków powinno. W takim razie Polacy mają 
obowiązek dopomagać wszelkiemi siłami do jego 
rozwoju dalszego, potężniejszego, który nie tylko 
nie je s t w sprzeczności z interesem  i dążnościa­
mi Polaków, ale nawet na ich największą korzyść 
wyjdzie".

D ziennik Polski podnosi w artykule wstępnym 
sprawę budowy kolei Stry, Beskid, przy które) 
budowę mostów i tunelu oddano Włochowi, po­
mimo że na ostatniej eesyi sejmowej ną iuterpe- 
lacyę p. Btruszkiewicza zapewnił p. namiestnik, 
że o rozdaniu robót jeszcze mowy być nie mo­
że, i przyrzekał, że przedsiębiorcy krajowi będą 
uwzględnieni. „Przedsiębiorcy i inżynierowie nasi 
osiedli na lodzie, mogą jednak  pocieszać się na­
dzieją, źe w „stosunnęj lecz późniejszej chwili" 
spełnią się ich życzenia, bo koniec koóców, nie 
ulega wątpliwości, że „rząd Bprzyja krajowi".

Przegląd, którego pierwszy num er okazowy 
wczoraj się pojawił, występuje w artykule wstę­
pnym przeciw wnioskowi M a g g a  w sprawie 
Laenderbank-Schwarz, i przeciw wnioekowi Neu- 
w irtha z powodu kolei S t  Poelten-Tulln.

Z Rady państwa,

Komisya podatkowa Izby poselskiej przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu bez zmiany wszystkie 
wnioski podkomisyi, co do petycy. w sprawie 
przesilenia w przemyśle cukrowniczym i zwoła­
nia ankiety dla ewentualnych projektów o refor- 
m.e podatków od cukru i ulg taryfowych. Ko­
m isja wniesie w Izbie: 1) Odstąpienie petycyi 
centralnego towarzystwa cukrowniczego rządowi 
z wezwaniem, aby wyrażonym tam życzeniom 
przez możliwie najprędsze wniesienie odpowie­
dniego projbktu do ustawy uczynił zadość — 
2) wezwanie rządu, aby co rychlej zwołał poru­
szoną już dawniej w Izbie ankietę w sprawie 
ustawodawstwa odnoszącego się do przemysłu cu­
krowniczego i w sprawach taryfowych — 3) od­
stąpienie wszelkich innych w tym przedmiocie 
petycyj rządowi do załatwienia.

Komisya k o l e j o w a  ogłasza już swoje spra­
wozdania co do wniosku Neuwirtha i towarzyszy, 
w sprawie kolei St. Pólteu-Tulln. Wniosek wię­
kszości opiewa,’ Wzywa się rząd, aby wziął pud 
rozwagę kwestyę zbudowania kolei z Tulln, a 
względnie St. Andrae W oerdern, przez popro­
wadzenie drugiego toru przytykającego do głó­
wnej kolei cesarza Franciszka Józefa, jako kolej

N O W A  f i  E l  O B  M l

skarbową. Przeciw tej uchwale kom isji kolejowej 
ogłosiła się mniejszość dziewięciu członków rzeczo­
nej komisyi.

Wniosek mnieiszości zawipra projekt ustawy, 
według której zbudowauie kolei St. Polten-Tulln, 
może nastąpić jedynie tylko na podstawie od 
rębnej ustawy. Drugi zaś wniosek brzm i: Izba 
poselska wyraża zapatryw anie, iż linia kolejowa 
St. Pólten Tulln nie powinna być uważana jako 
kolej podltgająea ustawie z dnia 28 maja 1880 
i 26 grudnia 1882; ze względu na jej cel i zna­
czenie, jakoteż ze względu na zamierzoną równo­
cześnie budowę diugiego toru kolei Franciszka- 
Józefa z Tulln lub St. Andrae - W oerdern do 
Wiednia.

W końcu postawiła mniejszość wniosek: W zy­
wa się rząd, do przedłożenia Radzie państwa, je ­
szcze w obecnej sesji projektu do budowy d ru ­
giego toru kolei cesarza Franciszka-Józefa z W ie­
dnia do Tulln, jako kolei skarbowej.

Komisya kolejowa wniosła już także sprawo­
zdanie o przedłużeniu ustawy o koleiach lokal­
nych. Większość komisyi wnosi przedłużenie peł­
nomocnictwa udzielonego rządowi w tej ustawie 
do 1 lipca 1886 r. Mniejszość żąda wyłączenia 
z pod rzeczonej ustawy kolei transitowyeh, kolei 
równorzędnych lub łączących główne koleje.

Przeyląd polityczny.
Kraków, 17 grudnia

Telegrafowane nam wczoraj doniesienie o pod­
wyższeniu taksy za egzamina państwowe, jest po­
dobno tylko wutępem do dalszej akcyi w kie­
runku podrożenia nauki w wyższych i średnich 
zakładacn. Mówią już bowiem głośno o zamierzo- 
nem podniesieniu opłat szkolnych w gimnazyach 
i szkołach realnych. Celom tych zarządzeń ma 
być podobno zapobieżenie hiperprodukcyi inteli- 
gencyi. Jakoś w kraju naszym tego z b y t k u  nie 
widać — widać jed n o : brak ludzi do zawodów 
przem ysłow ych, małe rozwinięcie przem ysłu. 
S k u t k i e m  tego zbyt wi du jest takich, którzy 
czekają nadarem nie na zajęcia urzędowe. Po­
większyć liczbę s z k ó ł  f a c h o w y c h ,  przem y­
słowych, czynić wszelkie starania, ażeby podnieść 
przemysł, a wtedy nie będziemy się skarżyć na 
„hiperprodukcyę intelig^ncyi". Nigdy zaś nie 
zgodzimy się na politykę utrudniania i podrożenia 
nauki.

W czeskim klubie uchwalono pozostawić człon­
kom klubu zupełną swobodę głosowania w spra­
wie przedłużenia sądów wojskowych w Dalina- 
cyi, a co do zawieszenia sądów przysięgłych w 
W iedniu i Korneuburgu, głosować za wnioskami 
komisyi. I  tak też istc tnie głosował1 Czesi na 
poniedziałkowem posiedzeniu Izby poselskiej. 
Klub obradował dalej nad petycyami w sprawie 
przemysłu cukrowniczego. Uznano, że żądania 
petentów bynajmniej nie wyczerpują przedmiotu. 
Klub postanowił starać się o takie ulgi dla prze­
mysłu cukrowniczege, które byłyby możliwe bez 
zmiany ugody finansowej z Węgrami. Prócz tego 
starać się będą posłowie czescy o ulgi dla prze­
mysłu młynarskiego i dla l^as i towarzystw za­
liczkowych

W p a r l a m e n c i e  n i e n r e c k i m  wywołaj 
ożywioną dyskusyę budżet minlsfcrstwa spr«w 
zagranicznych. Rząd wstawił w przyszłoroczny 
budżet pensyą dyrektora nowego oddziału w m - 
nisterstw ie. Komisya odrzuciła wniosek rządu.— 
Posłowie Bunsen i Loewe zgadzają się z zapa­
trywaniem komisyi. Ks. bism ark oświadcza, że 
ten nowy wydatek jest niezbędnym. Najdzielniejsi 
urzędnicy, a między nimi Bojanowski konsul w 
Londynie, ulegli pod nadałem  p1—ty- Gdy w r. 
1877 — mówi kanclerz — podałam się z powo­
du choroby do dymisyi, przyznano mi wówczas 
prawo wybrania zas^pcy; mógłbym skorzystać z 
tego prawa, a w takim razie nie pełniłbym obo­
wiązków kanclerza. Dziś zastępują mię także w 
m inisterstw ie spraw zagranicznych, leci gdj mi 
odmówicie potrzebnych środków, zrzucę ze sie­
bie odpowiedzialność i powierzę kierownictwo 
spraw memu zastępcy. Może panowie sami ze­
chcecie je  objąć. Bfilow, który był młodszym ode- 
mnie, a miał pomocnika w Radowitzu, nie nu gł 
podołać pracy; ks. Hoheniuhe oświadczył po pół­
rocznej próbie, że tak uciążliwe zajęcie nadwerę- 
żyłuby jego zdrowie. W drugim oddziale m ini­
sterstwa załatwiamy rocznie 58.000 spraw, ma­
my więc na każdą sprawę minutę czasu; a jednak 
niektóre z nich wymagają kilku dni pracy. Nie 
podobna, żebym sam wszystko załatwiał, muszę 
więc mieć pomocnika, któremubym mógł bez­
względnie zawierzyć. Mogę powiedzieć bez prze­
chwałek, że kierownictwo spraw państwa jest 
lepszem dziś, niż było kiedykolwiek przedtem, 
ale może się ono pogorszyć, g ly  panowie nie 
dostarczycie środków, które uważam za niezbę­
dne. Gdy panom ręczę, ze interes oanstwa wy­
maga tego wydatku, a wy mi f?° odmawiacie, to 
uważacie mię widocznie za nieudolnego, lub za 
niezasługująeego na wiarę. Za granicą n ik t nie 
podejrzywał mojej sumienności, tu zaczynają po­
wątpiewać o niej. Przyszedłem  tu dzisiaj wbrew 
radzie mego lekarza, który mi zabronił głośno 
mówić. Gdy przed kuku tygodniami objąłem u- 
rzędowanie, miałem nadzieję, że w ricą  mi się 
moje dawne siły; omyliłem się jednak i dzisiaj 
widzę, że znowu będę się m usiał na czas jakiś 
wstrzymać od urzędowych czynności. Pan podse­
kretarz stanu Busch jest także cierpiącym, a 
wkrótce porzuci swój urząd, by objąć jedno z na­
szych pofelstw, Proszę więc p. Lonwego, by u- 
rzęaników cesarskich nie obarczał większą pra­
cą, jak swych własnych robotników.

Dep. H  a n e 1 wyraża się z uznaniem o poli­
tyce zagranicznej ks. B.smarka. Mówca sprzeci­
wia się jeduak uchwaleniu żądanego wydatku, 
gdyż tak drobnych kwestyj nie m ożna omawiać 
ze stanowiska patryotyzmu. Kauclerz nie może 
odmownej uchwały Izby uważać za wotum n ie­
ufności. Ks. B i s m a r k  odpowiada mówcy. Dro­
bnym wydatkiem dwudziestu tysięcy marek mo­
żecie panowie oszczędzić państwu kosztów mobi­
lizacji. Ohodzi o to, aby umożliwić prowadzenie 
spraw m inisterstwa. W razie odmowy będzie się 
kanclerz musiał wyręczać urzędnikami, orzyjęty- 
mi umyśluie w tym celu, choćby Izba bbrarhun- 
kowa miała następnie zakwestyonować wydatki

na ich utrzymanie. Zewnętrzna polityka cesarstwa 
nie może zależeć od podobnych uchwał Izby.

Opozycja zna sprawy wojskowe lepiej od hr. 
M oltke, skarbom ość lepiej od wszystkich m ini­
strów państw związkowych, a teraz oświadcza po 
raz pierwszy, że sprawy zagraniczne lepiej jej są 
znane, niż kanclerzowi. Hanclowi odpowiada ks. 
Bismark, że wotum nieufności byłoby zbytecznem. 
Wie on dobrze, że hasłem opozycyi jest precz z 
kanclerzem 1 Ks. Bismark kończy podniesionym 
g łosem : W ykreślaniem drobnych pozycyj chce­
cie mi panowie wyrządzić osobistą przykrość. 
Stoję przed wami w imieniu króla, jako urzędnik 
i żołnierz i nie dbam o to, co mię na tern sta­
nowisku spotka."

Dep. Yollmar ze stronnictwa socyalno-demokra- 
tycznego popiera wniosek komisyi. Kanclerz rę­
czył nam niejako swą przysięgą służbową, że do­
bro państwa wymaga tego wydatku, locz mieliś­
my już w Niem czech niejedno sm utne poświad­
czenie i wiemy, co znaczą przysięgi służbow e.— 
Na te słowa zrywa się ks. B ism ark , w Izbie po­
wstaje gwar. Na żądanie kilku posłów oświad­
cza prezes, że wezwałby mówcę do porządku, 
gdyby nie przypuszczał, iż to wyrażenie odnosi 
się wyłącznie do wypadków stwierdzonych sądo­
wnie. Ks. B i s m a r k  zabiera głos po raz trze­
ci: „Ozuję się wyższym nad obelgi rzucone mi 
przez poprzedniego mówcę. Mówiłem tu tonem 
przyjętym w dobrem tow arzystw ie, bo nie chcę, 
byśmy przyjęli ton używany na zebraniach so- 
syalistów.

Nie powoływałem się na moją przysięgę, r ę ­
c z y ł e m  t y l k o  s ł o w e m ,  że dobro kraju w y­
maga zwiększenia wydatków. Mogłem śmiało to 
powiedzieć, bo uważam siebie za na '.ompetont- 
niejszego w tej mierze. Jesteście silnem i wzra- 
stającem stronnictwem , dz,aiajcież według zasady 
noblesse oblige i nie obrażajcie przeciwników w 
bazecny sposób.

Po przemówieniu Yollmara, który tłómaczy 
swe poprzednie słowa, Izba o d r z u c i ł a  w n i o ­
s e k  r z ą d u  141 g ł o s a m i  p r z e c i w  119.

Niektóre dzienniki angielskie i niemieckie otrzy­
mały krótką telegraficzną wiadomość o p o w s t a ­
n i u  w K o r e i .  K ilkakrotnie usiłowała już Korea 
zerwać hołdowniczy sto sunek , który ją  łączy z 
Chiuami, i oddać się pod zwierzchnictwo J a p o ­
ni i .  Eozruchy, o których mowa, miały wybuchnąć 
podczas uczty u konsula angielskiego w stołe- 
cznem mieście S o e u l .  Na bankiecie znajdowali 
się ministrów.e i królewicz. Dotychczas nL wia­
domo, czy udało im się uniknąć śmierci. Konsul 
zdołał uciec i schronić się na okręt angielski. 
Do Ham burga doszła wiadomość, źe kupcy nie­
co eccy uciekli w ehwin wybuchu powstania i że 
żadnemu z nieb nic się nie stało. Powstanie w 
Korei może częściowo wpłynąć na losy wojny 
francusko-chińskiej. Jeżeli Francuzom  uda się oży­
wić powstanie, mogą tern wyrządzić większą szkodę 
państwu chińskiemu, niż utarczkami na wybrzeżu 
tonkińskiem.

Żądanie pełnomocników Bosyi i N iem iec, by 
te państwa dopuszczono do współudziału w k o a -  
t r o l l  s k a r b u  e g i p s k i e g o ,  me napotkało 
dotychczas oporu ze strony innych mocarstw eu­
ropejskich. Dyplomacya europejska uważa to żą 
danie jako uzasadnione i przyznaje Rosyi i N ie m ­
com prawo kontroli, którego się te państwa przed 
kilku laty dobrowolnie zrzekły. W Ciągu ty<-h lat 
zmieniły się jeduak stosunki. Komisya, które 
powierzono kontrolę skaibu zajęła poważne sta­
nowisko wobec rządu egipskiego i on a  to broni 
dziś interesów europejskich w Egipcie. W pierw­
szej chwili niechętnie pwzyięto krok obu mocarstw 
w Kairze. Można się jednak spodziewać ie  Autrlia 
uie zechce wprowadzić nowych zawikłan w spra­
wy egipskie przez narażenie s o b i e  Niemiec i R isyi. 
Wszystkie .państwa kontyn mtalne przyznały słu­
szność powyższych żądań i to miał zapewne na 
myśli m inister F e r r y ,  gdy mówi*, źe w spra 
wach egipskich polityka Franeyi zgadza się zu­
pełnie z polityką trzech mocarstw.

K r o n i k a .

Hrarc&w, 17 giudnia

Loterya gospodarska na dochód ubogich, juk 
corocznie tak i w tym ioku odbędzie się we środę 
w ujeżdżalni pod klasztorem 00 . Kapucynów. Przed­
mioty ofiaiowane należy nadsyłać do pałacu pp. 
Wołodkowiczów przy ulicy Lubicz.

W dawnej resursie dokonanym wczoraj został 
wybór przewodniczących zarządowi: Prezesem obra­
no hr. Feliksa Mycielskiego, wiceprezesem hr. Dem­
bińskiego.

W Tow arzysl ie muzycznem odbywają się przy 
gotowania do wielkiego koncertu, na którym wyko­
nane zoBtanie słynne Requiem Yerdiego. Koncert ten 
odbędzie się w pierwszej połowie stycznia.

W imię słuszności przypomnieć musimy, iż „pierw­
szą oegiełkę" w postaci funduszu na budowę teatru 
w Krakowie złożył był p. Fuchs, artysta opery, Kra­
kowianin, z koncertu, na ten cel urządzonego. Obe­
cnie pani Helena Modrzejewska złoży dochody z 
dwóch pizedstau ieć na budowę świątyni sztuki, ró­
wnież w rodzinnem swujem miećcie. Bodaiby „do­
browolni mularze" jak najprędzej widzieli nrzeczy- 
w.stmonem dzieło, któremu dają pierwszą materyal- 
ną podstawę 1

Do prezydyum 8ądu kraj. w Krakowie i do mi­
nisterstwa sprawiedliwości w Wiedniu woieśl, oby­
watele Skawiny obszerną prośbę, w której przyta­
czając i udowadniając fakta, wykazujące niewłaściwe 
postępowanie tamtejszego sędziego powiatowego dra 
D.. dopominają się o usunięcie tegoż z zajmowanej 
posady, celem zapobieżenia dalezemn rozdrażnieniu, 
jakie sędzia wywołuje wśród członków gminy. Cha­
rakterystyczną stroną postępowania p. D. jest pu 
bliczne odezwanie się przy wzniesionym przez siebie 
toaście: „Niech żyje in te ligen ta  — precz z mo- 
tłochem I"

Nie.zq.arne słupy drewniane, służące dotąd do 
oznaczenia przystanków kniei konnej, znikły naresz­
cie wczoraj z nlic i placów naszego miasta. Miejsce 
ich zajęły ozdobne znaki z żelaza.

Marnie giną wszelkiego gatunku „ażurki" i „tre- 
zory" w naszem mieśoie. Statystyka „psiej doli 
wykazuje, iż w ciągu lat czterech, m i a n o w i c i e  od 
1881 r. do bieżących d n i, oprawca miejski pojmał 
aż 2494 okazy „najwierniejszych człowieka przyja- 
ciół", z której to liczby zgładzono 2155 sztok, —
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W przeoięciu wypada 539 sztuk zgładzonych na 
rok.

Zapiski policyjne. Arenztowano: Snsnla Wojcie­
cha za nieostrożną jazdę, w skutek której uszkodził 
latarnię miejską przy ulicy Łaziennej, Kmie.ika Ja­
na za posiadanie skradzionej łyżki stołowej z koro­
ną i monogramem, Staubsingera Gersona za kupno 
skradzionych piór pawich, Kostasia Józefa za ndział 
w kradzieży, Gawlika Bartłomieja za kradzież wor­
ków z młynów królewskich.

Wisła niepokoić zaczyna Warszawę. Wysokość jej 
pod most<m warszawskim dochodzi do 9 stóp, cze­
go w obecnej porze najstarsi ludzie nie pamiętają.

Na komorach rosyjskich nie będą Więcej wy­
magane od przejezdnych legitymaeye, iż od trzech 
tygodni nie przebywali w miejscach dotkniętych cho­
lerą.

Oświęcim, w d. U  12 i l8  b. m. w dobrach 
księcia Ogińskiego w Borku odbyło się polowanie, 
na którem 7 myśliwych zabiło 457 zajęcy, 7 roga­
czy. 1 lisa i kilka cietrzewi. Ta ilość zwierzyny za­
bitej może daó przykład, jak daleko możnaby posunąć 
zapobiegliwością i umiejętnością chowu ilość zwierzyny 
u nas Jako fenomen pokazywano nam ubitego na 
tem polowaniu rogacza zupełnie białego, który padł 
z ręki hr. Sierakowskiego.

W Kołomyi odbył się 14 b. m. koncert pp. Ka­
rola K r o t o c h w i l i  i Fr.  R o m a s z k a n a ,  od- 
snaeztjący się doborowym programem. F. Krotochwila 
wykonał na wiolonczeli dwa utwory z głębezem zro­
zumieniem i godną nznania biegłością .echniczną. 
P. Romaszkan, pianista, pięknie odegrał Nocturn i 
Poloneza Chopina. Niemniej na chlubną wzmiankę 
zasługują p. Aichhora (skrzypek) i p. Perfecka 
(śpiew sopran). Nowością dla nas była znakomita 
deklamacja p Krotochw.li z towarzyszeniem forte­
pianu. Z tej trudnej próby tylko prawdziwy muzyk 
zwycięsiro wyjse może. Nie brakło na koncercie o- 
eób, z dalszych stron przybyłych. Nie wątpimy, iż 
koncert ten przyczyni się do rozbudzenia artysty­
cznego życia w naezem mieście.

Z Sanockiego donoszą, ie  ochronka miłych dzieci 
w Besku , założuna przed nieopełna r o ml n i, dzięki 
znacznemu zapisowi ś p. proboszcza i kanonik# Lu- 
dwiką Fleischmana w Besku i staraniem państwa 
Antoniów Gniewoszów i dziedzica ks. Władysława 
Czartoryskiego, rozwija się pod kierunkiem gorliwych 
sióstr Felicyautk nader pomyślnie i liczy już do 80 
dzieci.

B idajby ten szlachetny czyn zual.izf dużo naśla­
dowców.

Konfiskaty Cenzurę czasopism w e. k prokura- 
toryi lwowskiej objął p. Girtler. Fonliskatnm ule­
g ły : D iło , Słowo, Szczutek, K uryer lwowski i 
Gazeta Narodowa. Chyba Die wiele z stało już 
czasopism lwowskich „do ochrzczenia" przez nowe­
go kapłana.

J. K. Grai orOWICZ, znany pisarz ludowy (Janek 
z Bielca), obecnie redaktor wydawanych w Warsza­
wie lygodn ika mód i Przyjaciela d ziec i, nieza­
długo obchodzić będzie 35-letnią rocznicę literackiej 
działalności. Grono literatów warszawskich zamierza 
zadłużonemu pracownikowi złożyć w dnin tym wy­
razy należnej czci.

Pierwsze Towarzystwo akcyjne dla zakładania 
zbiorników siły elektrycznej ma wkrótce powstać n 
Wiedniu. Wiedeńska firma Egger, Eremenezky i S p l , 
/.ujmująca się wprowadzaniem oświetlenia elektrycp- 
n-g i, otrzymała od rządu upoważuienie do zawiąza­
n ia  Towarzystwa, opartego na akcyach

Ptaki i epidemie. Zauważono niejednokrotnie, że 
ptaki w czasie wybuchu epidemii opuszczają zapo­
wietrzane okolice i powracają dopiero gdy się zara­
za przesili. W r. 1872, ki<-dy chol-ra pojawiła się 
w Prz-m iśln, w Galicyi, zn kły natyehmiast wszyst- 
K e kawki i wrony, gnieżdżące się po wieżach ko­
ścielnych. Zaraza grasowała bardzo gwałtownie ; z 
18.000 mieszkańców zabrała 900 ofiar. Trwaia od 
26 września do Ircńca listopada. W rzeczy samej. 
30 listipada ptaki z wesołym krzykiem powróci*y 
io miasta Powrót ic.b więc nastąpił z chwilą ustą­
pienia cholery. Coś podobnego zaobserw wano i w 
innych miastach galicyjskich. K ody w 1866 r. oho- 
lera drożyła się w Biunn, nie zauważono »ni jedne­
go wróbla w nawiedzonej przez nią dzielnicy mia 
sta. To samo powtarzało się wielokrotnie i po wsiach. 
Jaka jest rzeczywista przyczyna tego zjawiska, do­
tąd nie wiemy.

Wynalazek szczepienia ospy przez doktora Jen- 
nera w Anglii, słusznie zwanego dobroczyńcą cał j 
ludzkości, taką ma bistoryę. Pomiędzy dziewkami 
obbłngująceui krowy w Gicu .nsterhire, panowało 
mniemanie, że ludzie, kićrzy raz zarażeni byli kro- 
w anką, n'gdy już ua prawdziwą o=pę nie chorowali. 
Ale do takiej gadaniny nikt nie przywiezywał ż& 
dnego znaczenia, nikt też nie myślał doświadczeniem 
jej sprawdzić. Przypadkiem doszłs ona do wiado­
mości Jennera. Jako młody człowiek studyując me­
dycynę w Sodbury, był raz mimowolnym świadkiem 
rozmewy pomiędzy proft zorem a dziewczyną od krów. 
Kiedy medyk zapytał ją o ospę: „Ja nie m»gę jej 
dostać — odpowiedziała — bo miałam już krowią." 
Uwaga ta mocno zajęła Jennera. Kiedy ze znajo­
mymi sobie medykami rozmawiał często o rzekomych 
własnościach krowianki, mającej niby służyć za śro­
dek ochronny, wyśmiewali się z niego, a nawet za­
grozili wykluczeniem z ich towarzystwa, jeżeli nie 
przestanie ich tą sprawą molestować. W Londynie 
Jenner miał szczęście pracować pod kierunkiem Joh­
na H untera; opowiadając ma o tem , co słyszał w 
Sodbury, taką od wielkiego anatoma otrzymał odpo­
wiedź: „Nie wierz, lecz przekonaj się ; bądź cier­
pliwym i badaj rzecz gruntownie." Radę Huntera 
wziął do aerca; powrócił na prowincyę i przez lat 
dwadzieścia czynił dłng.e obserwacye i eksperymeńta 
ze szczepieniem ospy. Wi ira jego * pożyteczne 
dla ludzkości to odkryoie była tak wielką,1 że wła­
snemu 'ynowi trzy razy ospę ssczepił. Nareszoie w 
roku 1798 ogłisił publiczne dzieło, w którem opi­
sał szczegółowo metodę zaszczepiania ludziom limfy 
krowiej, zabezpieczając ich tym sposobem od tak 
strasznej choroby, jaką j“»' ospa.

Kapryśna baba po-Rog Ogniska domowego w 
ten sposób powstaje: Do 24 żółtek ubitych dobrze,
2 kubki m ąki i 2 kubki mleka, 1 kubek masła, 
drożdży łyżek dwie, cukru dowoli, wszystko to u M  
jak najuooniej i postawić, aby się rmzTło, skoro 
to nastąpi, powtórnie rozrobić 1 wlać do formy, nie 
więcej jak po połowie, a gdy się wypełni, stawić do 
pieca niezbyt gorącego na godzinę.

Z tajemnio gastronomii, ogłoszonych w ostatnim 
numerze tego pisma, niesłychanie sl omplikowanem 
jest wytworzenie „gęsi z makaronem."

Mianowania. Bada askolua krajowa zamianowała 
n a u c z y t y m c z a s o w e g o  szkoły etatowej w Siemi-
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finowie Jana Baranieckiego, rieizywiutym nauczy* 
cielem tejże iikoły.

WrelaC ■ diiennika urnędowego „Gazety 
lwowskiej”

L i e y t a o y e .  Sad w Rymanowie ogłasza sprzedaż 
„Osady dworskiej", 1. 203 IV w Brzesku, d. 15 grudnia. 
Ceua wywołania 1260 złr. Sąd w Krakowie sprzedaż real­
ności 1. 63. d. 12 stycznu. i 16 lutego. Cena wywołania 
50242 złr. 80 ct. Sąd w Stanisławowie sprzedaż realności 
1. 341 w Majdanie, d. 12 stycznia, 30 stycznia i 12 
lutego. Cena wywołania 2559 złr. Sąd w Nowym Targu 
sprzedaż realności 1. 118 w Rdzawce d. 12 stycznia, 9 
lntego i 9 marca. Cena wywołania 400 złr. Tenże Sąd 
■przeaaz realności 1. 16 w Płonicach, d. 12 stycznia, 9 
.ntego i 9 marca. Ceno wywołania 400 złr. Sąd w P.ze- 
worskD jprzedaż realności 1. 54 w Siedleczce, d. 15 sty­
cznia, 16 lntego i 17 marca. Cena wywołania 960 złr.

Repertuar teatralny

We czwartek 18-go: „Dama Kameliowi", drauitt 
w 5 aktach, Aleksandra Dnma«a (syna). Szósty wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej

W sobotę 20-go: „Dama Kameliowa". S;ódmy 
występ pani Heleny Modrzejewskiej

W niedzielę 21-go: „Wieczór Trzech Króli czyli 
Co chcecie" (Twelf N ighl or W hat you will), 
komedya w 5 aktach, W. Shakespeara, przekład 
Ulricha. Układ sceniczny p. Modrzejewskiej. Po 
raz pierwszy. Ósmy występ pau  Heleny M“drzejew- 
skiej. Dochód z przedstawienia przeznacza p. M. 
na budowę nowego teatru w Krakowie.

W poniedziałek 22-go; „Wieczór Trzech Króli". 
Dziewiąty i ostatni występ pani Hel< ny Modrzejew­
skiej, z którego dochód przeznacza rówuież na bu­
dowę nowego teatru w Krakowie.

Składka. M. T. z miasta W. przysłał na ręce 
prof. gimnazyum św. Anny Adolfa Lewaja 20 złr. 
z .przeznaczeniem na stypendyum imunia Adama 
Mickiewicza, które dla uczniów Ggoż gimnazyum 
ntworzono.

E e h a  n a u k w i r e .

już był rozpowszechniony podczas zawojowania 
Peruwii przez Hiszpanów. Krasuodrzew od sta­
rożytnych Jnkasów doznawał nadto czci bałwo­
chwalczej. Liście jego palono na ofiary bóstwom 
a zarazem używano jako wartości wymiennej, zastę­
pującej pieniądze. Po zaprowaizeuin nowych po 
rządków w podbitym k ra ju , fanotyczni Hiszpa 
nie uznali krasnndrzew za owoc mocy djabelskiej 
i z tego powodu wydali zakaz wywozu liści ko 
kowych do Europy, robiąc zarazem wszystko, 
co było w ich mocy, aby utrudnić ich użycie 
przez tuziemców. Z djabłera widocznie trudna 
.-prawa, kiedy Hiszpanom nie udało się wytępić 
krasnodrzewu^ a kto wie czy ten djabeł nie bę­
dzie dobroczyńcą dla nowożytnego świata.

Dok. nast.

(Nowy środek znieczulający. — Ozy kokaina po 
kona chloroform. — Greał Attrucłion  świata 
l-karskiego. —  Co to jest kokaina ? — Jej dz ała 
nie na mózgowie. — Kokaina w liściach srauno- 
drzewu pospolitego. — Kult Juka? ów. — Djabeł 
w krasnoJm w te. — Praca bez jadła i napoju. — 
Zueie liści kokowych zamiast pożywienia. — Kon- 
suimya liści krasnodrzewu w Południowej Amery­
ce. — Preparaty kokowe w bezsilności. — Do­
świadczenia z chlorkiem kokainy. —  Znieczulanie 
oka i krtani. — Klinika krakowska. — Tryumfy 
kokainy w Warszawie. — Kokaina, jako lek skrze 
piejący dla osób nerwowych. — Przyszłość kokainy.)

Jednem  z największych dobrodziejstw, jakich 
doznała cierpiąca ludzkość od medycyny, było 
wynalezienie i praktyczne zastosowanie leków 
ból kojących i środków znieczulających. Wszech­
władny dziś chloroform nietylko sprawił zupeł­
ny przewrót w chirurgii, ale nadto uwolnił od 
strasznych męczarni miliony lndzi, skazane nie­
gdyś na wstrząsające sercem ludzk m boleści 
„kpij ani a za życia".

Do współzawodnictwa z chloroformem wystę­
puje obecnie kokaina. Nie należymy do entuzyastów 
co dziś już uważa'ą ja za środek, który w me­
dycynie taki zrobi przew rót jak przed laty chlo­
roform. Zbyt to śmiałe przypuszczenie! Gdyby 
się jednak Rprawdziło, wiedza ludzka odniosłaby 
ogromny tryum f nad bólem, wyciakojącym łzy 
gorące x oczów ludzkich podczas ziamsKiej ni - 
ssei wędrówki. Wyższość bowiem kokainy nad 
chlorolormem polega na bezpiecznem względnie 
biorąc jei ożyciu, gdy tymczasem chloroform w 
imjdoświadczeńazych nawet rękacb zgubne spro- 
w ad a nieraz następstwa. Na itu ehloroform zno­
sząc uczucie bólu sprawia jednocześnie utratę 
przytomności, kokaina zaś w niczem nie naru­
szając sfery psychicznej podnieca ją jednocześnie 
w sposób przyjemny, przypominający nastrój du­
chowy człowieka, opanowanego rozkosznemi my­
ślami.

Kokaina przedstawia Ureat A ttraction  dla świa­
ta lekarskiego. Wszystkie pisma medyczne o niej 
prasą, we wazystkich towarzystwach lekarskich 
o niej mówią. Rm-h ten w sferach naukowych 
udzielił 8<ą wykształconemu ogółowi, każdy więc 
pyt* c o  to  j e s t  k o k a i n a ?

Możemy zaspokoić tę ciekawość. Jestto  alkaloid, 
odkryty jeszcze w r. 1859 przez Niemanna, a na­
stępnie zbadany przez Schroffa w r. 1865 pod 
względem działania na organizm ludzki. O ile 
się zdaje kokaina jest narkotykiem, działającym 
na mózgowie na podobieństwo haczysu (konupi in ­
dyjskich). W maiych ilościach wewnątrz zażyta 
podnieca ona czynności mózgu, w wielkich atoli 
dawkach upośledza je i sprawia senność.

Bezbarwne, jedwabisto połyskujące kryształki 
kokainy otrzymują się z liści krasnodrzewu po­
spolitego (Erythroxylon Goca) rosnącego w Po­
łudniowej Ameryce. Krzew ten od wieków upra­
wiają powszechnie w Peruw ii, Boliwii i Brazylii, 
gdzie nadzwyczaj bywa ceniony z powodu jako­
by cudownych własności. Liści kokowych uży­
wają tam, jako codziennej, niezbędnej używki, 
jak my kawy lub herbaty. Zwyczaj ten bardzo

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne krakowskiego Tow. rol­

niczego okręgowego (ciąg dalszy), p. Kazimierz 
Langie nadesłał kilkadziesiąt egzemplarzy swojej 
świeżo wydanej broszury w sprawie kółek rolniczych 
dla członków towarzystwa okręgowego. Sekretarz 
p. S te  t e z y  k zaleca najgoręcej tę książeczkę (e- 
gzemplarz po 5l) cnt.) której rady i uwagi do dro­
gocennych przyrównywa pereł. Tytuł tej broszury, 
z której w wczorajszym numerze Reformy w arty­
kule wstępnym zdajemy sprawę, brzmi całkowicie: 
„Zadania Kółek rolniczych w Galicy i. Książeczka 
nie dla Indu, lecz dla światłych jego opiekunów, 
uauciycieli i przyjaciół". Prezes M i l i e s k J ,  nie­
mniej gorące oddaje brosznrze tej pochwały i roz­
wodząc się o ludzie wiejskim w W. Ks. Poznań­
sk im , przypisuje uzacnienie jego w znacznej części 
działaniu tamtejszych Kółek rolniczych. Chcąc podo­
bne osiągnąć rezultaty, winniśmy się obeznać z dro­
gami, któremi do tego celu dążyli nasi bracia w 
Wielkopolsce Doskonały obraz ich pracy na tem 
polu podaje książeczka p. Langiego, a nie jest to 
pierwsze jego dzieło w tym przedmiocie tak wiel­
kiego dla nas znaczenia. P. S z y b a l s k i  podno­
sząc objaśnienie na tytule książeczki zawarte, że 
ona nie dla ludu przeznaczona, ale dla światłych 
jego opiekunów i przyjaciół, zapytuje, jak tuszyć 
należy w okięgu krakowskim o powodzeniu kółek 
rolniczych włościańskich, skoro światli jego opieku­
nowie na zebranie swego własnego kółka rolnicze­
go. to jest Tow. okręgowego, w taK szczupłej przy­
bywają liczbie? takiej obojętności i apatyi dają smu­
tne dowody w sprawach, które ich żywo obchodzić 
winny, bo własnego ich dotyczą dobra ? Doniosłe 
są zadania Towarzystw rolniczych, a pytać należy, 
jakie są dotąd czyny okręgowego towarzystwa? czy 
wiele dokonało Towarzystwo centralne? Twierdzi p. 
Szybalski, ie  należałoby prosić autora broszury „O 
zadaniach Kółek włościańskich", aby napisał dragą: 
„O zadaniach Towarzystw rolniczych", któraby po 
budziła nas do lepszego zrozumienia i gorliwszego 
pełuienia naszych obowiązków.

Następny punkt porządku dziennego obejmował 
wniosek Wydziału okręgowego, żądający przedsta­
wienia Wydziałowi krajowemu, aby tenże na naj­
bliższej sesyi Sejmn przedłożył wniosek mający na 
cela prz. stawienie szkoły ogrodniczej w Czernicho­
wie i uzupełnienie tejże nanką o uprawie chmielu. 
Refeiując w tej sprawie imieniem Wydziału, p. Szy­
balski wyczerpująco wyłuszczył powody, przemawia­
jące za zachowaniem dalszeiu tejże szkoły w Czer­
nichowie. Podniósł szczególnie, że utrzymanie takiej 
szkoły w innem miejscu, bezporównania większe niż 
obecni* będzie musiało pooiągnąó sa sobą koszta, 
nietylko Jla iunych przyczyn ale już dla samej po­
trzeby opłacania osobnych profesorów i nauczycieli, 
pndi zas gdy szkoła ta w Czernichowie posiłkować 
by się mogła siłami nauczycielskiemi szkoły rolni­
czej. Mylnem jest również podnoszone wielokrotnie 
twierdzenie, jakoby gruut czernichowski nie odpo­
wiadał celowo Przeczą temu istniejące w najbliższej 
okolicy sady i ogrody.

Hr. M i e r o s z o w s k i  odpowiadając poprzedniemu 
mówcy, zwraca uwagę, że sprawa ta już jest prze­
sądzona, a przeniesienie s*koły ogrodniczej stanowczo 
zadecydowane i uchwalone. Szkoła ma być urządzo­
ną gdzieindziej, ważą się szale obecnie między Wie­
liczką a Tarnowem Petycya o pozostawianie szkoły 
w Czernichowie nie może już odni«śó skutku. Poży­
teczniejszą byłaby, dyskusja mająoa na Oelu oświad­
czenie się za jedną z dwóch proponcftrunych miej­
scowości. Dyr. B r z e z i ń s k i  wykazuje szczegóło­
wo szkodę, jaką zwinięcia tej szkoły pociągnie i za­
stanawia się nad kosztami urządzenia j"j gdziein­
dziej. Wiceprezes p. S k i r l i ń s k i  popiera również 
wniosek referenta i zwraca uwagę na to, iż wszę­
dzie szkoły ogrodnicze bywają urządzane tam, gdrie 
istnieje szkoła rolnicza. Natura rzeczy tego wymaga. 
Wnosi, aby wystosować odezwę do innych towarzystw 
okręgowych o poparcie petycji do Sejmu w tej 
•prawie. P. Z i e l i ń s k i :  Szkoła rolnicza w Czer­
nichowie po wykluczenia ogrodnictwa i sadownictwa 
z programu nauk, stałaby się niekompletną, a gdyby 
te nauki tylko teoretyeznie wykładane tam były, 
pożytek takiego wykładu byłby bardzo problematy­
czny. P. S z y b a l s k i  wnosi, aby wystósowaó pi 
smo de komitetu Tow rolaiczego, wzywaj jc go o 
poczynienie odpowiednich kroków, w myśl wniosku 
Wydziału.

Uchwalono os'atecznie jednogłośnie: 1) Tow.
okręgowe wyraża życzenie, aby szkoła ogrodniczo-

sadownicza pozostawioną była w Czernichowie, 2) 
przekazuje Wydziałowi poczynienie odpowi. dnich 
kroków.

Następny punkt porządku dziennego: ukonstytu­
owanie sekcyj towarzystwa. Mimo największej gorli­
wości Wydziału niepodobna mówić o pomyślnej dzia­
łalności tow. okręgowego, dopóki członkowie towa­
rzystwa nie ze-licą żywszego w pracy brać udziału. 
Wymowniejszego dowodu opieszałości w tej mierze 
nie potrztba szukać nad okoliczność że z uchwało 
nych przez ogólne zebranie sześciu sekcyj, t,lko 
dwie dotąd się ukonstytuowały : techniczna i psz zt 1 
niczo ogroduicza. Inne nie zaznaczyiy niczem swego 
istnienia, ani nawet wyborem przewodniczących, jak 
kolwiek członkowie sekcyj przez ogólne zebranie 
wyznaczeni zostali. Prezes p. Milieski zapytał tedy 
zebranie, czy z powodu szczupłej liczby obecnych, 
ukonstytuowanie sekcyj odroczyć naMy. czy też 
członkowie sekcyj do tej czynności przystąpić ze­
chcą. W dyskusyi która nastąpiła, dzieliły się zda- 
nta. P. S z y b a l s k i  był za bezzwło< znem ukonsty­
tuowaniem. Dr. B r z e z i ń s k i  radził, aby zapytać 
członków, do jakiej kto zapisać się chce sekcyi. 
Wiceprezes p. S k i r l i ń s k i  wyraził obawę, że nikt 
się sam zapisać do sekiy. nie zechce, że zatem 
przydzielić należy odpowiednich członków do każdej 
sekcyi. P r e z e s  zawiesił posiedzeme dla łatwiejsze­
go porozumienia się członków slk«-yj dotąd nieukon- 
styłuowany.h.

Po otwarciu posiedzenia okazało się, że członko­
wie dotąd do sekcyj przydzieleni, w tak małej licz 
bie są obecni na zgromadzeniu, iż o ukonstytuowa­
niu b zzwłocznem nie może być mowy (z sekcyi 
tolnej przybyło tylko dwóch). P. P a w l i k o w s k i  
postawił następujące wnioski, które zgromadzenie w 
uchwałę zamieniło: 1) K a ż d y  c z ł o n e k  T o w a ­
r z y s t w a  o k r ę g o w e g o  n a l e ż y  o b o w i ą z ­
k o w o  do j e d n e j  z s e k c y j  T o w a r z y s t w a .  
Wybór sekcyi pozostawia się jego uznaniu. 2) Wy­
dział zapyta się każdego członka najwłaściwszą dro­
gą, do któroj sekcyi zapisać się pragnie. P. S z y ­
b a l s k i  wniósł dodatkowo, aby do ustanowionych 
sekcyj Jołąozyć jeszcze jedną a mianowicie „sekcyę 
rybną". Uchwalono.

Istnieje zatrro obecnie s i e d m  s e k c y j  w Tow. 
okręgnwem. 1) Sekcya gospodarczo-roluicza, 2) 
Rekcya chowu bydła i koni 3) Sekcya chowu trzo­
dy i drobiu, 4) Sekcya uprawy chmielu, 5) Sek'va 
techniczna, 6) Sekcya pszczelniczo-sadownicza, 7) 
Sekcya rybna.

Hr. M i e r o s z o w s k i  referuje następnie wniosek 
W ydrału żądający oświadczenia się za odroczeniem 
do r. 1886 w y s t a w y  g o s p o d a r c z o - r o l n i ­
c z e j  i p r z e m y s ł o w e j  w Krakowie, która w 
roku przyszłym urządzoną być miała. Wyłuszczaąc 
dotychczasowy przebieg sprawy i stan jej obecny, 
uzasadnił szan. referent powody, dlR których proje­
ktowana wystawa w r 1885 nie mogłaby rokować 
powodzenia. Wniosek jeinomyślme uchwalono.

Do powziętej uchwały nawiązał p. S z y b a l s k i  
kwestyą czy nie byłoby rzeczą odpowiedną, aby 
rokrocznie we wrześniu urządzać w Krakowie „Wy­
stawę chmielu i jęczmienia" i wyjaśnił powody, dla 
których na tych dwóch produktach ograniczyć ją 
pragnie. Wieeprezes p. S k i r l i ń s k i  podnosi, iż 
w okręgu towarzystwa wystawców tych dwóch pro­
duktów byłoby za mało, wolałby więc, aby rozsze­
rzyć myśl p. Szybalskiego i urządzać co roku Wy­
stawę zboża i kartofli. Dr. B r z e z i ń s k i  sprzeci­
wia się, aby takiemu przeglądowi próbek zboża na 
sprzedaż, dawać nazwę wystawy. P. S z y b a l s k i  
obstaje przy tem, aby rzeczy nadać charakter wy­
stawy, gdyż to jej zapewni znaczenie, o które mu 
idzie. Wystawców chmielu nie braknie, jeśli uczes­
tniczyć będą producenci z całej Galicji Zachodniej. 
P. S k i r l i ń s k i  twierdzi, ie zamiar wnioskodaw­
cy łatwiej w czyn wprowadzićby mogła spółka pro­
ducentów chmielu niż towarzystwo okręgowe które- 
by w szło  na niewłaściwe tory, gdyby tem się 
chc;ało zaim.uwać.

Na wniosek p r e z e s a  uchwalono ostatecznie, 
aby Wydział nad wnioskiem p. Szybalskiego się za­
stanowił i do trzech miesięcy zdał sprawę zgroma­
dzeniu.

P. S z y b a l s k i  poduiósł jeszcze uwagę o wiel­
kich stratach , jakie pouoszą hodowcy skutkiem 
niewłaściwego dojenia krów. Zażądał, aby w Czer- 
niebowie przy nauce chowu bydła udzielano tskże 
instrukcyi dojenia krów. Na wniosek P r e z e s a  
uchwaliło Zgromadzenie z żądaniem tem uzasadnio- 
nem zwrócić się do kurator}, szkoły Czernichow­
skiej.

Czeskie towarzystwo kredytowe ziemskie
nie zaprzestało usiłowań o uzyskanie pomocy z fun­
duszów publicznych. Izba handlowa pragska wysłała 
do Wiednia deputaeyę, której zadaniem było skło­
nić bank austro - węgierski do udzielenia pomocy. 
W poniedziałek przyjmował deputaeyę gubernator 
banku Moser. Z odpowiedz! którą p. Moser dał 
reprezentantom izby handlowej, można wnosić, że 
bank nie ma zamiaru rozpocząć właściwej akcyi 
pomocniczej, nie chcąo się tem krępować w podo­
bnych wypadkach na przyszłość. Oczekiwania dzien­
ników czeskich, które liczyły na inicjatywę parla­
mentu w tej sprawie, n’e z śe ły się dotychczas. 
Żadne ze stronuictw w radz e p iństwa nie wystą­
piło z wnioskiem, zmierzającym do udzielenia pomo­
cy ze strony rządu. Wczoraj miała odbyć się w 
Wiedniu rada ministrów, od której ‘postanowień 
będzie zależeć dalsze zachowanie się banku austro

węgierskiego. Mimo spadku, jakiego doznały akcje 
wielu fabryk czeskich, nie uległ dotychczas katastro­
fie żaden x tamtejszych zsliadów finansowych. 
Dzienniki rządowe starają się niebezpieczeństwo gro­
żące towarzystwu kredytowemu, przedstawić jako wy­
mysł opozycji, gdy tymczasem całe dziennikarstwu 
czeskie, bez względu na ró iD ic ę  przekonań, pono­
wnie zwraca uwagę na krytyczny etan tej insty 
tucyi.

Na kolei Demblińsko-dąbrowskioj rozpocznie się 
ruch pociągów d. 13 stycznia. Pociągi nowej drogi 
będą się łączyły z pcoiągami drogi nadwiślańskiej 
na stacyi Iwangród (Demblin). Dla ułatwienia pa- 
fażerom, przybywającym do tej stacji, odbywania 
bez str-ity czasu dalszej podróży, zarząd drogi zela 
znej nadwiślańskiej wprowadza pociągi miejscowe 
między Warszawą a Lublinem

Targ na bydło Wiedeń, 16 grudnia. Na wezo 
rajszy tarę bydła rzeźnego przypędzono ogółem 2323 
sztuk wołów między tymi galicyjskich i bukowiń­
skich 7 15 . węgierskich 5 7 4 , niemieckich lu S ł  
Ogóby przypęd był o 179 sztuk większy niż ze 
szłego tygidnia, natom.ast z Galieyi i Bukowiny 
przypędzono o 113 sztnk mniej. Przebieg targa był 
ociężały. CeDy towsru przedniego spadły o 1 złr. 
50 ct mniej przedniego o 2 złr Płacono za opa­
sowe woły galicyjskie po 57— CO 50 złr., woły naj­
przedniejsze po 61 50 do 63 złr., za opasowe woły 
węgierskie po 56 do 62 i 63 do 68 z łr ., za woły 
włościańskie 54 do 59 złr. za 100 kilo martwej 
wagi.

Preszburg. 16 grudnia. Na wczorajszy targ by­
dła rzeźnego przypędzono tu ogółem 1431 sztuk 
wołów, czyli o 243 więcej niż zeszłego tygodnia. 
Pomiędzy tymi z Galieyi i Bukowiny nie było ani 
jednej sztuki. Przebieg targu ociężały. Ceny spadły.

Berlin, 17 grudnia. Pomiędzy znsiczną liczbą 
studentów a akademickiemu władzami zaszły nie­
porozumienia, pcnie«>aż studenci nie przedłożyli 
statutu do utworzenia liberalnego stowarzyszenia 
akademickiego i mimo wezwania do zaniechania 
zamiaru v odbyli dziś wieczór zgromadzenie sto­
warzyszenia, na którem podobno przemawiali de­
putowani stronnictwa wolnomyślno-niemieckiego. 
Rektor ostrzegał ponuwnie w odezwie przed kro­
kami, sprzeciwiającymi się ustawom.

Paryż, 17 grudnia Izba oarzueiła w obłudach 
nad budżetem spraw wewnętrznych 308 głosami 
przeciw 194 poprawkę, żądającą skreślenia tajne­
go funduszu.

Rzym, 17 grudnia. Oczekują tu przybycia szcze 
w tym tygodniu urzędowego agenta rosyjskiego 
przy W atykanie. Otrzyma on posłuchanie u pa­
pieża po innych dyplomatach. Przybywa dla ure­
gulowania poszczególnych spraw, będących na 
czasie. O mianowan.u rosyjskiego posła przy W a­
tykan ie nie ma żadnej mowy.

Rzym, 17 grudnia. Depretis oświadczył na 
wczonjszem wieczornem zebraniu większości Izby 
konieczność powzięcia uchwały, mającej polity­
czne znaczenie, z powodu sprawy konwencyi ko- 
ejowej. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie po­

wziąć taką uchwałę jeszcze przed świętami Bo­
żego Narodzenia.

K a r u  t e l e g r f e f i e z i e ,

Telegramy „Nowej Reformy“.
(P ryw atne.)

Warscawa, 17 grudnia. R o s y j s k i e  m i n i  
s t e r s t w o  k o m u n i k  t c y  j i b u d o w l i  p u ­
b l i c z n y c h ,  w y s t o s o w a ł o  d o  r z ą d u  a u- 
s t r y a c k i e g o  p r o ś b ę  o p r z y s p i e s z e n i e  
r e g u l a c y i  W i s ł y  i S a n u  w myśl ugody 
zawartej między A ustryą a Rosyą, o ile te rzeki 
tworzą granicę między oboma państwami.

Wiedeń, 17 grudnia. Z początkiem roku 1885 
zosttiną otworzone s z k o ł y  r o l n i c z e  w H o -  
r o d e n c e  i J a g i e l n i c y .

Wiedeń, 17 grudnia. M inisterstwo spraw we- 
w nęttznych wydało rozporządzenie do dyrekto 
rów szpitali, wzywające ze względu na orzecze 
nie tegoczesnej teoryi medycyny, iż suchoty są 
chorobą zaraźliwą, du udosobniania takich chorych 
jakoteż do przedsiębrania środków dla zapobieże­
nia szerzeniu się suchot.

(Z  biura korespondencujn g o )
Wiedeń, 17 grudnia. (Posiedzenie Izby posel­

skiej.) O b e r n d o r f e r  interpeluje rząd w spra­
wie rozpoi7ądzeń, które jego zdaniem sprzeczne 
są z ustawą wojskową. N e u b e r  interpeluje w 
sprawie przeniesienia koszar wiedeńakich po za 
obręb miasta

M inister oświaty odpowiada na interpelacye 
R r i s e r a  w sprawie złego stanu kliniki Billrotha, 
że rokowania o usunięcie złego są już rozpoczęte, 
a plany rozszerzenia kliniki opracowane.

Wniosek C h l u m e c k i e g o ,  ażeby wniosek 
N e u w i r t h a  wziąć pod obrady przed spraw o­
zdaniem kom isji w sprawie przedłużenia ustawy 
o lokalnych kolejach, odrzucono J 58 głosim i 
przeciw 136 — poczem rozpoczęto ogólną roz­
prawę nad wspomnioną ustawą. Po przemówieniu 
m inistra handlu uzasadnia H e r o s t  w dłuższej 
mowie wniosek mniejszości.

Przedstawiciel rządu, radca dworu W i 11 e k 
odpiera zasadnicze zarzuty Herbsta, podnosi zaś 
przeszkody finansowe, które nie dozw«laią doko­
nania budowy przez państwo, R i e g e r  występu­
je w dłuższej mowie za projektem  rządowym, 
poczem zamknięto ogólną dyskusję. Posiedzenie 
trw a dalej

Wiedeń 17 grudnia. W skutek rozporządzenia 
władz, zaniechano wczoraj przedstaw ienia w Uarl- 
teatrze.

Buda Peszt, 17 gruduia. P rezydent Izby ma­
gnatów Sennyey zaznaczył w inauguracyjnej prze­
mowie, iż nie zm ienił swych przekonań polity 
cznych następnie ie  uważa za swój obowiązek 
wyłuszczyć wobec rządu jasno swoje stanowisko 
polityczne. Nie robił on żadnych ustępstw  poli­
tycznych; nie żądano też żadnych od niego. Za­
strzega sobie w odmiennych z rządem zapatry­
waniach wyjaśniać swe zapatrywania opuściwszy 
krzeszło prezydyalne. W końcu zaznacza Sennyey 
ważność reformy Izby magnatów. Przemowę przy­
jęto grzmiącymi okrzykami: Eljenl

Berlin, 17 grudnia. Parlam ent odrzucił w dal­
szym ciągu obrad nad budżetem 132 głogami 
przeciw 124, kwotę żądaną dla gener»lnego kon­
sulatu z Oape-Town i przyjął jedynie mniejszą 
kwotę dla jednego kousula, wykreśloną przez ko- 
misye. Podobną uchwałę powziął pai lament co 
do K o re i, zgodził się na jednego konsula i je ­
dnego wicekonsula w Apii, (zamiast jednego kon­
sula i trzech wicekonsulów.

W le d e t i  d. i  U grudnia 1884.

Kenta papierowa anit. . .
, o*L austr. nieopolat. . .
„ srebrna . . . . .
- .........................................

6*1,  Renta złota w g ........................
4 % Renta iłoU  węgierska . . .
bosy s r. 18 ■ ' .................................
Akeye Banka Aastro-węgierskiego.

„ kredytowe suetr.....................
Londyn.................................................
N apoleondor......................................
L o m b a r d y ......................................
Losy s r. 1864 .................................
Akoye Karola Ludwika . . . .
Akeye Lwow. Cser............................
Akeye k o l węg. półn. wsoh. . .
Obi. Indem, ń l io ...............................
Losy Prem. Węg 
Akaye kol. Kosi. Bognm.
Ake kol. półn. saeh ftustr. .
1*1,  Listy awd. hipot. gal. . . .

6*1,  Listy zaak gal. zakł. kred. . 
Akeye koL siedmiogrodzkiej. . .
M a r k a .................................................
. t o b i e ................................................
D u k a t .................................................

Uspeaefcleale giełdy: mdłe.

B e r l i n  i  17 grudnia 1884
Banknoty aostryae. . . .
W ie d e ń .............................
W arssaw a................................
Buble . . . .  . . .
6*1,  Liiiy aast. króL polsk. . 
4°/„ „ likwidacyjne . .
Akoye Karola Ludwika . .
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Odpowiedzialny Redaktoi :
D r. A dam  A snyk. 

Wydawca: D r. L esław  B oroński.

RuM-yka , h., „  s- an j“ nJe pochodzi od Redak- 
nyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
cle przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

B a n k  k r a jo w y
w e  L w o w i e  i 4 2  z a s t ę p s t w a c h

przy>muje lokacji g o n w k l  : 
na 30f°, 3 */t 4/0 i 4 #/0 asygnaty kasowe, m  4 #/„ 

książeczki wkładkowe,
(S O U  s i r .  p ł a t n e  b e s  w y p o w i e d z e n i a . )

Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym : 
4V*°/o Disty nastawne Banku krajowego, 6 %  ubli- 
gaeye komunalne Banku krąj., 4 ł/t*  6 %  obli­
gacje  pożyczki krajowej. (1231 12 38)

A A  D E 8 Ł A A E .

Patentowana skrzynka budowlana z cegiełkami 
kamiennemi.

Z niesłychaną radością witają dzieci ten odrębny 
w swoim rodzaju środek do zatrudnienia. Rzeczy­
wiście nic tak nie zaoła wzbudzić zajęcia w dzie­
ciach, jako tei rodzicach, jak ta skrzynka budowla­
na, mieszcząca w sobie prawdziwe kamienne, ró­
żnobarwne cegiełki. Opatrzone więlką ilością dobrze 
w system uiętyoh, odpowiednich do rczwoju dziecka 
wzorów budowlanych, pouczają i rozwijają wyobra­
źnię tak dzieci, jak i starszych, słusznie wi< c bę­
dzie, jeźli na żadnem drzewka w Boże Narodzenie 
nie zabraknie skrzyuki budowlanej z Kamiennemi 
cegiełkami.

Patrz inserat na ostatniej stronie numeru.
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59

5
9

102
90
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vó
t l
87
99

161
99
97
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9
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60102 
76 91S|
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25 VB 
- j  l 9 
25 102 

99 
98 
97 
87

83
78

25
51
75

K r a k ó w ,  e t u l a  1 7 1 8
Bubli papierowe roa . . .  z* mO rubli 
Morki aiem. złote lsb pop. . „ 100 mor.
Kupony s re b rn e .................................................
Dakot nowy w oźny...........................................
20-tc J Toakówka . ł o t a ................................

6*', Pożyea* kraj. ga lic .. zo złr. 100 
, *  Potyetfu  kraj. gal- • •

Obugo-.ye Iudemuii Kalie. ,  10r
4Vi% K ijow e libty nastawne . . .
4 „ L istj zoet. Tuw. kr. ziem.
* .......................................................... Ser.
“ *» » » » n „ .
8 .  » » Paaks H ip..
’ » » * .  „ z  prem. 10 %
5 » ■ zw r.sałO lot
'  .  .  *net. Król. p oL u  „ y j  100
ł .  .  lik wid. .  . . „ „ i oo

JLwCw, d nia lO/ia 
ik u re  Ranku hipotecznego goL t. u* u  200 285 — 290 
iS , JLiety zoet. Tow. kred. ziem. u  zł. lo e  92 — 98
! ■ ........................................... - » 100 >18 80 99

„ .  Banks kipo; 4ul- « » loO zOl 8 )1 12
*1% i»ooye indemn. gal. • • 101 8u jl02
9  % OUigMsu polyezki krajowej . • . 102 7ł>jl04

W arsssw o, ciula 16 12 .
5 Listy za*t u. r. 18 69 (bea bież. knp.) -  p? 10 
4 . L|»t„ l ik w id a c jo  ,  ,  u  tu  100, ------- 1 87 80'

i e . 
i e -

50
86

60
80
8>
70

4i ;b
4
4
4*
5 .
b .

i .
5„
4.

6 *
5 .
B,.
5 .

Liety likw. H acszasy (b b.kup.) I ttn is. 
1 i* ,. „ „ U.
■  ̂ B m ,  n 1̂1

Wiedeń, dnia 1012.
OBLIGl DLD(|d PASTWA.

/, Re e auitr. papierowa . za złr. 100 
» n « srebra* • . „ n 100
„ n n złota . . ” " 100

* • *ap. nowo i^n
Lo«y z roku 1854 na U60 złr. »  złr. 100 

„ tbóO „ 600 „ jon
„ 1860 „ 1 0 0  " In
„ 1864 bez % J ie ’ " jJJ

 ̂ „ 1864 bez % poł ;  ■ Joo
Como Renłen-8ehein no 4z lirów "*zt 1 

OBLIGI KORON T W ̂ GrERSKIEJ. 
Rento złoto węgiersko . z» ^  100

„  łisbi-a „  „  „  ioo
n PaP- •, * » 100

Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „ joo 
Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ joo

p p w 5cLrfr\  * .  100
Loey Cisońskie (Thews R«g.) „ „ 100

OBLiułl in i-em nizacyjnb
Oblig indem. Bukowińskie zo złr. 100 
ObJig. indemizae. Galicyj.. ,  , 100 

Siedmgr. .  . J O O  
, , W«giers. , , JOO

81 70
82 95 

1(14 06
96 80 

l 2o 75 
18'  90 
141 80 
1 71 76 
171 — 
45 —

1*4 —
: 15 7ó 
9 ) 'b 

106

116 60

101 60 
102 —  
” 1 *6 
100 60

‘-ł.-R
b« -  
93 80 
93 60

81 86 
88 x 

104 20 
87 00 

126 2 ~> 

i 36 40 
142 20 
172 26 
171 U  
47 -

124 20
9 j  90 
90 90 

106 60

117 -

102 25

101 76 
1°1  60

RÓŻNE INNK POŻYCZKI
5 % Losy Donas Regnlir. z 1870 zo
5 . /  „ 1878
3 , „ Serbskie po 100 franków
0 „ . Tnreekie po 400 „

UST! ZASTAWNE.
4*/»% Listy Boden Crd. fllg. 6. zł i
8 % . " , ■ 1 Pr-
6 „ Bonku hipot. gal.
6 .  „ p .  n * 1 0 * p .
6 n
5 „ Listo zst. (■ ł kr. z" w Krok. 18-1.
7 .  „  „  „ T i n  n  2 0 - 1 .

B n  l  „ * - » - 885.
4% Listy sit. gal. tow. krd. zieu.
B  n  n  n  d * ® * *  M a t r - ' W § ?

4 ‘ / l %  n  n  n  n

4% „  „  n  n

OBLlwACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE,.
6% Albrechta . aa 300 złr. za złr. 10
6 „ t "Tdyn. półn. na 300 złr. „ „ lo,
4*/,% KorAi. Em. z 1881 300 iłr. „ „ ioo
5 % Kosz.-Pognm- aa 200 złr. .  .  iOO
5 .  Lw -Czer. Z 186? iOO tiz. .  .

pa,,

sztukę ) 117 —117 60
1 104 26 104 76

8) - 30 3(
. 1 21 40 21 90

złr. 100 12* 20 128 -
, 100 £6 Uf 97 25
„ 100 ICO 7P101 26
. 100 98 60 9? 90
„ 100 97 — 97 26
„ 100 99 — 99 16
, 100 101 — 102 -
„ 100 99 - £9 15
. 10® 91 4« 92 -
„ 100 101 90 102 06
„ 100101 10 101 40
„ ioo 97 - -----

99 50100 —
106 70 
99 30 

100 -  
82 15

106 — 
99 6G 

100 40 
82 30

5 Lw.Czer. z 1872 306 złr. za złr. luO
6 Moraw.-Szl. C.-B. 300 Lir. „ „ 100
6 „  R udolfa .  .  no 300 złr. „  „  100
6 Sirdmiogrodz. na 200 złr. „  „  xóO
6 ” Lomb. (Sfidb.) sa  500 fr. sa sztukę 1
5 " Przm.-Lup. I. Em. 20? złr. „ 100
6 „ Norćosty • ni 300 iłr. u  złr. 100

L O S Y .
Kred. dla hond. i prs.
Klary ......................
Towarz. żegl. Dunaju 
Jnsbraok . . . . 
Keglewioh . . . . 
Krokowskie . . . 
L ublańskie. . . . 
Ofner (mineta Budy). 
] J iy  . . .’ . 
Czerwonego k r y t a  . 
Cserw k rsy te  w ęg ..
R udolfa ......................
S a lm ...........................
Snlebnrgskie . . . 
SŁ Genois . . . .  
Stulsrawowskie . .
4Vs% Tryeetyńskie . 
4 *
Wnldstein . . . .  
w indischgraett .  .

na 100 
na 40 
na 100 
ns 20 
na 10 
na 20 
na 20 
na *rG 
na ł 
na 10 
na 6 
na 10 
na 40 
na 20 
za 40 
na 20
l i  ;100
u  50 
na 20 
«s 20

ałr, w. a. 
złr. n .  k. 
sir w. a. 
Ir. w. a. 
fr. m. k. 

słr. w a. 
złr. w. a. 
—I. w. a. 
złr. m. k. 
słr. w. a. 
Ui w. a. 
s łr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. ł  
złr m k. 
fir! w. a  
ałr. m. k  
i*l w. a. 
złr. m. k. 
ih , a . k

piło.

70 20 7 J 60
113 11 114 -
97 60 98 -

183 - —  ___

99 20 99 46
98 - 98 60

180 60 181 -
41 60 42 -

114 - 116 -
19 6 '< 20 -
19 - —  —
18 69 19 75
28 - *4 -
42 26 48 -
37 75 88 -
18 25 18 ;o
7 15 7 86

18 26 18 75
S6 — 66 60
22 75 28 50
61 — 51 50
28 50. 24 60

, . 0  - i 182 —
68 -
27 60 28 ro
°6 50' 87 60

AKuYS b a n k o w e .
6% Anglobank.......................... na 120 słr.
6 „ JukreiJn Wiener . . . u  100 słr.
5 „ Jredyt dla handlu i prsem. u  160 słr.
6 „ Kreditbamk węg. allg. . . u  2<~0 słr. 
5 > L iaderbank ..................... na 1'0 itr.
5 „ Anstre-węgiersk.......................na 6u0 słr.
6 • L l.o  u bank ......................u  100 itr.

AKCYE KOLEJOWE.
5 .  AlfSld Finme . . . . .  na zuO iłr.
6 „ Ferdynanda Nordbahn . . n. 1060 
6 „ Fraujiiaka Jóiefa . . .  na 219 
6 „  Karoiu Ladwikr . . .  na 210 
4 „  KoHyeko-Bogejuińsh .  .  u  200 
6 „ Lwowsko-Oseraiow. Js«y u  200 
6 „ Rudolfa...............................nn *00
b „ Siedmiogrodzkie
6 „ Stnatseiaenbshn państwowi na jOO 
6 „ Lombard; (SAdbaka) . . na «

W A L D T  T.
Dukaty pełno wamu
20-to Franków  ...........................   »
20-to Markówka ■ *
1 'ół-Imperyaly roe. peł»u watne „ „
Funty eztorlin g i........................ * ■
rnreoue liry s ł « t * .....................

Ba bis papierowe . . ,  10P

99 10 99 50
100 75;iei 25
*95 — 296 25
304 — 304 60
97 — 9: 26

868 - 860 —
7? 50 78 —

180 _180 EO
2290- 2206-
208 --- 208 60
*67 75 268 25
x47 76 j 4o : 5
1J4 — 114 DU
180 60 l b l —
179 — 170 6'
iO-S 25 806 60
147 20 147 70

b 78 5 80
9 76 9 77

l i 0': 1* 04
10 04 10 06
}1 26 12 81
11 08 11 08
48 kr. 48 7fl

127 — 127 60



Nr. 291. N O W A  R E F O E H a .

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
J>. E. FBIEDŁE1NA 

w Krakowie 1321 1 3
wyszły;

Gadomski J. Op. 46. „Chóry aniołów", 
Walce złr. 1 .—

„ „ Op. 47. „Czegóż m im  pła­
kać", Polka-maz. ct. 45 

„ „ Op. 48. „W drodze do pie
kła", Galop humorystyez- 

ct. 50ny

„ Ś W I A T E Ł K O "
(jedyne w Galicy i)

PISEMKO DLA DZIECI 
wychodzi co 2 tygodnie, na ładnym pa­
pierze, ozdobne ilustracyami, pod redak- 
cyą grona nauczycieli, przy współudziale 
najpopularniejszych autorów pisarzy dla 

wieitu dziecinnego. 
Prenumerata kwartalna 6" et., półroczna 

złr. 1.20, roczna złr. 2.40.
SKŁAD GŁÓWNY we IW OW IE 

w KSIĘGAKNI POLSKIEJ 
Plac Hali jki.14. 14.

1319 1 4

Tanie książki
do nabycia

w Księgarni Polskiej
we Lwowie, l. 14, p lac  Haltcki

G rupa I.
BałiiOki. Za winy niepspełnione, powieść, 3 zlr. 
Dzierzkrwski. Clirzesi pelski, powieść w 3 to­

mach. 3 złr. 60 ct.
Kraszewski J. I. Zadora, powieść, 1 u • 5u o*. 
U a  la i. Dziwne Sary ery powieść w 2 tomach, 

3 złr
Orzeszkowa. Z rolnych «fer, serya nowa zawie- 

rająoa 4 pcwieści, 2 złr.
W pegeal za koroną 2 powieści: Na dworze 

x sdyszacha.— Zgwałcona elekcya, 2 złr. 30 ct. 
Bazem 6 powieści pierwszorzędnych autorów, 

zamiast 15 złr. 40 ct., za 5  złr. 
G rupa II .

Kaczkowski Z. Kasztelanice Lubaczewscy, po­
wieść, 80 ct.

Kraszewski, Krwawe znamię, powieść, 1 złr. 
50 ct.

Kra. zet. ki Zeiiga, powieść w 2 czę-ciacn, 2 
złr. 40 ct.

Marreae. Zaklęte siły, powieść, 1 złr. >0 ot. 
NablelaL Pamiętnik więźnia stann, 1 złr. 50 ct. 
Niemcewicz. Pamiętnik z 1831 r., 1 złr. 20 ct. 
Rogosz, Grottger i Matejko, 1 złr. 50 ct. 
Sakowski. Pozory, powieść w 2 tomach, 2 złr. 
Sadowska. Pisma 2 tomy: T. I. 4 powiastki.

T II. Pamiętniki machy, powieść, 2 złr. 30 ct. 
8t. Yiotor. Bogowie •. Indzie. 90 ct.
Basem 11 dzieł wyborowej treści zamiast ceny 

księgarskiej 15 złr. 60 ct. za Ii złr. 
G rupa I II . 

naga Wikter. Nędznicy, romans w 10 tomach, 
zamiast 12 zł.-' za 5  złr. 1318 1 3

Do lamówieuia należy dołączyć go.uwkę.

H ló ta
na karmę dla bydła

tak w mnie, izej janoteż w większej ilo­
ści, po eonie bardzu un tarkowanej do­
stać można w każdym czasie w browarze

J. A. Johna Synów

O #  Przy większej sprzedaży rabat

Główny Skład LAMP Ditmara
Nafty krajowej z pierwszorzędnych 

dystylami i amerykańskiej
pod firm ą

Kaz. Hryniewiecki
w Krakowie

poleca w wielkim wyborze lampy i świeczniki 
najnowszej konstrnkcyi, p a l n i k i  do kaukaskiej nafty, 
oraz wszelkie przybory do lamp, t. j.: palniki, rezer­
wuary, daszki mleczne, tulipany, klosze, ochraniacze, 

^  cylindry, z pierwszorzędnej fabryki, knoty i t. p.
Podejmuje sięjwszelkich przerabiań l a m p ,  w za­

kres blacharski wchodzących , 1233 8 10
G łów ny sk ład : Ulica Św. Jana  1. 26, przy Pijarach.

Przy większej sprzedaży rabat.

i f jr
&T

IO O

DYSTYLARNIA PAROWA
Edwarda Urbana i Ip.

przy u lic y  W iślnej

FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK I RUMU, 
WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de G0A, ARAKU de BATAVIA,

O R Y G I N A L N Y  C O G N A C  F R A N C U S K I ,  

ŚLIW OW ICA SY R K IJSK A , STARK A ŻMITDZKA,
oraz w szystkie gatunki wóaeK gdań8 K.ch. 1239 7 12

Kraków 18 Giudąiij 1884.

0. k. austr. koleje państwowe.

Otwarcie ruchu
na linii! Sucha-Skawina.

Linia Sucha-Skawina galicyjskiej kolei transwersalnej ze stacyam i: Skawce, 
Stryszów, Stronie, Kalwarya, Lencze i Radziszów, będzie uddaną do publicznego 
użytku dla przewozu osób, pakunków, towarów i przesyłek pospiesznych

dnia 22 grudnia 1884 r.
W iedeń, w grudniu 1884  r. 1 3 2 7 1 3

C. k. generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.
C ze d ik .

C. k. generalna Dyrekcya austr. Kolei Państwowych.

OGŁOSZENIE.

n>> po leca

^ L E Ą llE G O  K

f r z y n
T7~ , 1304 2 3
-K rakow ie.

w Krakowie. 1324 1 3

W Dankowicach
pół mili od »acyi kolei północnej J a- 
w i s z o w i c e, do sprzedani w każdym 
czasie: k r ó w  holenderskich zdatny 
do chown sztuk 10, narzędzia i maszy 
ny rolnicze, jak wozy, plagi i t. d 
kompletna młocarnia, konie wyjazdowe 
z eleg«nck| uprzężą, powóz kryty, po­
wóz półkryty, faeton i sanki, — wszyst­
ko w dobrym stanie. 1322 1 6

P o ż y c z l s i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć moina za pośrednictwem kan­
toru pod firmą J6>ef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 4 3 ,  pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zam.ar lokowania 
kapitałów na drugie Hipoteki przyjmu­

je tlę bez pretenayi. 284 19

Ł Y K f l l
pśw nijWB różnych systemów angielskie, 
holenderskie, eraz prawdziwe 123518 20

„Halifaz"
na każdą m iarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek N r. 3% w  Krakowie.

Bardzo ważne!’
J la iP P . O ficerfiW jm n lB
5%  taniej niż w  Wiedniu i Pradze I
Kompletne ubranie, składające się z pła­
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu­
dełkom, czepki, szabli. kupi., portópe, 
feldbindy, kruwaiki, 6 kołnierzyków i 2 

par rękawiczek,
za 14.0 złr. w. a.

Za dobry towar i przepisowy wyrób 
ręczymy. 1200 16 30 

m iet,-m y się łaskawym względom

Schulz 4  Stachowicz
krawcy wojskowi i cywilni 

Kraków, ul. św. Anny 1. 5.

Co Jaś dostanie na Gwiazdkę?
Piękną książkę, z obrazkami. Jest 10 bez wątpienia ładny 

podarek, lecz Jaś ma już kilka takich książek i wiele innych
zabawek. L ep :ej więc będzie dać mu coś nowego. np. wyrabianą
w fabryce F. Ad Richtera i Sp. w Wiedniu p a t e n t o w a n ą  
„Skrzynkę budowlaną" z p r a w d z i w e m i  k a m i e n i a m i  
w t r z e c h  k o l o r a c h ,  w której znajduje się zarazem i ksią, 
źeczka z kolorowanemi obrazkami, przrdstawiąjącemi d o m y  
p a ł a c e ,  z a m k i ,  w i e ż e ,  k o ś c i o ł y  itd itd., które Jaś 

z tych kamyków s»m zaraz budować może. Jest to więc właściwie podwójna za­
bawka, która się Jasiowi z pewnością bardzo spod"ba!

Oprócz tęgi ma skrzynka bndowlana także znaczenie pedagogiczne, zmusza bowiem mło­
dzież do mi sienią i zastanawiania się i rozwija w ten sposób jej umysł. Służy przeto równocze­
śnie dwom celom r o z r y w c e  i p o ż y t k o w i .  1222 3 4

Nabyć można w Krakowie w handlach pp. W i l h e l m a  F e n z a .  F.  B. 
B a h n a  i B. K ó n i g s  b e r g  e r  a. We Lwowie w handlach pp. K a r o l a  
L a n g a  i H e n r y k a  M ii 11 „ r  a. W Czerniowcach w handlu p, A  P, S c h u l z a .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
u Ę T  S u k i e n n i c e  Niro 13—14 w K r a k o w i e
“  " n ap rzec iw  kośc io ła  N . P . M aryi,

poleca swój w iclki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płói aa i sziniHgu, takie w ielk i skład płótna, bielizny ntołowej. ręczników chustę1-

do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— b  C E I I I K  <——

Ruch na linii ZywiGC-Zabłocie-Nowy Sącz galic. kolei Transwersalnej ze 
stacyami, a względnie przystankam i: Friodrichshiitte, Jeleśnia, Hucisko, Lachowice. 
Sucha, Maków, Jordanów, Chabówka, Zaryte, Mszana dolna, Kasina wielka, Li­
manowa, Pisarzowa, Mencina, Marcinkowice i Nowy Sącz miasto [przystanek)
będzie otwartą

dnia 16 grudnia 1884.
S tacye: Osielec, Dobra i Tymbark, tudzież przystanek Rabka pozostają aż 

do dalszego zarządzenia zamknięte.
W iedeń, w grudniu 1884.

C. k. Jeneralna D yrekcya  
austr. kolei państwowych.

Czedik P.

1315 2 3

Koszule w lebnzym gatunku z haftem r< cznyn 
złr. 3, 3 75 i. 4 25 do 5.

Kosznle w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 120, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 180, 2’10, 2 50 i 3. ] 
Z barchantn gładkie złr. 160 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2 50 i 2-75.
Snodnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr 2 50 dn 3 50. !

Z haftuwan. wstawkami złr. 3 5.0, 3 75,4 i 5 
Spódnice z trenami z wstawkami lub be. I 

wstawek złr. 450, 5, 6, 750  i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. j 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 s6 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złe 3*25 do 3 50, | 
z barchanu gładkie złr 1-20, 1-75 i 190. 

Haft. ozdob. lnb okładane piką złr. 290 i 3‘20. j  
Koszule męzkie,

Z najle.pszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50 2 75 i 3. i

Z dobrege płótna rnmbnrskiego albo holend 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

H ilesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelki j wielkości od | 

złr. 1-25 do 140.
dobrego cienkiego płótna od 160  do 2 50. I

I Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakotei mozkioh skarpetek w ró I
n i,oh gatunkach i kolorach.

Za 
albo

że naszecenj I
są bez konknrencyi. r, , •’  J L wysokim szacunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
fabryczny towarów płóolennyoh, zapas gotowej blslizny J wypraw ślubnych j  

w KRAitOWIE, Sukionaloe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wy pi..wy ślubne, a kosztorysy tychże ndziela się bezpłatnie.

Kołnierzyki męskie i damskie w duskonałym 
gatunku za 1/, tuzina złr. 1 20 do 150.

Mankiety męskie i dam. /a  6 par złr 180 do 2.
1lt tuzina lnianych ohustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
t/J tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chuatek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
\»  tuzina augielo. batyst, ohastek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 tzłuka (37 lok. aibu 231,, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 50, 7-60 , •, 10 i 12.

1 sztuk. ’(37 łofc. albo 237, m.j */4 i «/. szla- 
skiego płótna złr. 10, 11 50, 12, 12-50, 1* 
14 i 16-

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 17, ,2  i 50.

1 sztuka (63 L ąlbo 42 m.). 7 , i 7< prawdzi 
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 6u.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 zł?
1 sztuka s/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez azwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i 16/4 

jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
I Garnitury lniane do nakrycia 9tołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
[ Z szyfonu złr 110, z haftem wzorów złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lab do zapina­
nia na ramienia, złr. 2*50 do 3*20.

DYSTYLARNIA
Wódek, Likierów, Rumu i Spirytusu

firmy

W. E. Bochnak & J. Kaspar
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, naprzeciw Kasy Oszczędności

poleca Szanowuej Publiczności dysiylaty owo< owe i dy lyKwaiie j  
wudki z zitJ i korzeni, jako nuilefsze.

R ysty la ty  ©worowe Nr. 2  po ceni • xa flnsz*ę 45, (55 i 85 ct. 
w następują ych gatuukacli: Ananasowa- B zo k-i iniowa,  V\ iśoiow a,; 
Morelowa, Ma l i nowMi g<l aL>wa ,  Jarzębowa, Taruiowa, Owocowa

i Na ewka o»o<*oua.
W ódki najprzedniejsze I r .  2  i  3  z korzeni i ziof 

po ćm ie  /.a flaszkę 45, 65 i b5 ct.
Angielska, Cytrynowa, Imlnerowa, Kmimtuwu, Kontuszówka, Karpn- 
tówna, Kiraso, Kwiatówka, Maraskin », Małacbów, Mięu w , Pom arań­
czowa słodka i gorzka, Bosti pczyn, Piewna, Selerowa, Zlotowba,

Żytniow'k i.  ̂ B’98 3
N ajprzedniejsze lik ie r y  ,po cenie za fla zkę 35, 60 ct. i zlr. 
1 2 0 :  Ananas >wy, Amzctka, Cytrynowy, Czokoladotry z w . < ii i I i ;t, Ki- 
raso, Kawowy, Brzoskwiniowy, Malinowy, Pomarańczowy, R ó ż a n y ,! 
Wanilowy, Wiśniowy, Parfait d ’Amour, Chartreuse, Benc-lykiynfia. 
R ozm aitości oryg inalne: Rum Jamaika. Cognac ironeuski, 

Śliwowica S> rmii-ka, Starka, A rak de Goa i B ta w ia.

X X X X X * * X** X*XXIXXX*U~X KHHHHMH

?ii
H. Wiemetz w Krakowie

O ptyk i R ech an ik
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 

strony ratns/a, 
polei a niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha­
niczną. Przyj . uje oprócz wszelkich wy­
robów optycznych także Okulary, Cwikic- 
ry Lornetki teatralne i t. p. de naprawy 

po cenach umiarkowanych.
815 18 30

w e e t e —

Piekarnia do wynajęcia.
W Nowym Sączu, przy uli­

cy najbliżej .yuku giownego, pie 
karuia o dwóch pietach, w b rdzo 
d >brym stania każdego czasu du 
wynajęci.. — Bliższej wiadotnoś<-i 
udzieli F. B i e 1 i k i e w i c z, agent 
Handlowy w Krakowie, ul. Miko 
fajska N r. 10. 122  ̂ 6 6
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U w a g i  g o d n e !

*
*

wizcu.i n nas zakupiony towar ręczy się, "o iię uio podoba, odbieramy, zamieniamy 
io wypłacamy za to całkowitą należytosó. To dobrowoln'’ przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje k tżJemu knpnjącemn pewność, że nasza nsługa jest skorą i rzetelna, ' 1

Doroczna Wysprzedaż
T o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y « l i

25° «
niżej cen zwykłych

od 1 grudnia do Nowego Roku

w Magazynie
*  f t \  S Z I T K I I S W f C Z A  i
^  w Krakowie, Rjmek A -B . 1262 915

S Korzeniowski
m ajster szew sk i w K rakow ie

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład u b a w i 1- wszel­
kiego ro d z a j  po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. A

co

Herbat) 1 k.
Kiwa 4*/l0
Kompoty 6 słoików 
Krupki perłowe 48/10 
Krochmal ryżowy 4“/ , ,

„ psztm.y 47I0 I.
Mak świeży I. 48/j0 
Marony (kasztany) 48/10 
Marmulada morelo ..a 1 k.
Migdały iłfod. I. 48/10 
Miód najceln. 4 1/,

„ celny 41/,
P o w id ła  4*/i0 
Rudzynki 48/10 
Pomidory gotowane 6 but.
Śliwki suszone 4 '/10 
Śliwowica 6 but ‘/„litr.
Słonina grnka wędzona 4 '/I0 

— paprykowana wŁdz, 48/.
Smalec I. w blisz. ś ‘/io 

w paczce 4»/10 
inogruna 4 1/, k.

Orzechy włoskie od 1.70— 2.—
„ laskowe dnże 48/10 a -&0

Tom asz G n r o w i c z ,
1234 5 5 B u d a -P e» z t.

2 .8 0 - 8 . -  
od 6.&U— .75 

2.80 
1.35—1.&0 

2 20 
1.65 
2.>u 
1.80 
1.30
5.80
2.80 
2.60

1 .70 -2 .90  
2.80 
1.60 
1.90 
3.10
3.60

3.60 
?.35 
2.40

1.75

1240 6 L0

Skład
Chłopiec zamiejscowy

dobrej koudu ty, około lat j 4, z„a.azie m .jsoe 
praktykanta w handlu żelazno-norymbergskim 
podpisanego.

J .  Launer.
1306 2 3 Kraków, ul. Eloryańska.

Ważne dla Panów.
l Tn iw ersa ln e g u z i k i  za tuz. 2 0  ct.
mogące być przymocowane bez szycia. 
W yiącznj skład w Bazarzo K«H. J8D6rg6ra, 
Sukiennice, 11. 10 16

handel towarów żelaznych

LUDWIKA HALSKIEG0
w  K r a k o w i e ,  Sukiennice, 

poleca:
jęyiwy: H a l i f a r  zwyczajne złr. 3.— 

„ polerowane

damskie
niklowane 
polerowane 

„ niklowane
„ zwyczajne

" D r e z d e n k i "  niklowane 
„ zwyczajne

jak również łyżwy żelazne z maszynkam 
od 1.20 do 2 złr.

Samowary rosyjskie toczom ciężkie 
od złr. 8.50 do 17.50. 

Zamówienia z prcwincyi załatwia

6.50 
6 . -
2.50 
8 -  

7.—

się pocztą odwrotną. 1310 2 15
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